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R e d a k e y a : P oznań , św. M arcin  22 I I  p. 
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{D rukarn ia  J .  F r. Tom aszew skiego.)

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w  P o z n a n iu  4 ,0 0  m rk .  P rzy jm uje  A d m in is traey a : ul. W ihel-
m owska 28, w Niemczech i Austryi 5 ,0 0  mrk. (3 złr.), w innych  k ra ­
ja c h  europejsk ich  i  w A m eryce 5,50 mk. — P ren u m era tę  przyjm ują 
A dm inistracja, księgarnię i urzędy pocztow e w Niemczech i Austryi 

pod lit .  II. t . 1)0. a.

OGŁOSZENIA:
20 fenigów  od w iersza petytow ego. 

Po.je«ly«c*y numer:
w P o zn an iu  40 fen. — pod opaską  45 fen. 

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  n ie  z w ra c a m y .

T  R  E S C .

R - i o l o n i z a c y a  p r u s k a  p r z e d  s ą d e m  p a r ­
ł a  m e n tu.

P o l i t y k a :  P rzeg ląd  p rasy  polskiej p. — ski.
L i t e r a t u r a  i s z t u k a :  U w agi o „Quo v a d is“

p. A . D rogosław a. (Ciąg dalszy). — O sta tn ie  po­
wieści R odziew iczów ny p. W l. Jab łonow skiego .

S z k o ł a  i w y c h o w a n i e .  W ychow anie p ub li­
czne w A n g lii. I . p. K . P .

ż y c i e  s p o ł e c z n e :  D la  zdrow ia ludu p. Zen.
P ie t .  ■— R uch kobiecy n a  ziem i galicy jsk ie j V I 
p. J .  A lekso te . — S łow ianie  na  w ystaw ie ręko- 
dzieln iczo - przem ysłowej w D reźnie p. M. O cet- 
k iew icza. — W aln e  zebran ie  tow arzystw a ku­
p ieckiego w P oznaniu .

L e l j e t o n :  T o i owo: (G rzeczność d la  dam. —
Sokoły. — N a  wyłomie p. Sullę.

Kroni ka powszechna.
Odpowi e dz i  Redakcyi .
O d c i n e k :  W a ry a t czy n ie  w aryat?

Kolonizacya pruska

przed sądem parlamentu.

Nie po raz pierwszy i nie po raz osta­
l i  zapewne doczekała się pruska polityka 
Wyraźnej odprawy ze strony parlamentu nie­
mieckiego, i nie bez słuszności ktoś pono po­
siedział, że Niemcy stoją na straży konsty- 
®cyl, Prusy natomiast czyhają na jej za- 
^a-dę. Najświeższe dzieje parlamentu nie­
mieckiego stanowią ciekawy przyczynek do 
i “,i charakterystycznej prusko - niemieckiej 
°lizyi.

Wiadomo wszystkim, że ks. Bismarck
%hdował z stumiljonowym nakładem wielką
ma aszynę kolonizacyjną, przerabiającą polskie
. JRtki ziemskie na patentowane parcele 

J eH)ieckie, i jako integralną część tej ma- 
‘tyuy ukuł prawo wyjątkowe, niedozwala-

HcSl
ki koloniście Niemcowi sprzedać Polako-
j. 1 nabytej zagrody. Nowa reforma kode-

cywilnego zmusiła Prusy do szukania
, Parlamentu niemieckiego sankcyi dla usta-

kolonizacyjnej i w tym celu rozwinięto
Kłania, aby zbór przedstawicieli rzeszy nie-

, \.l6ckiej pozostawił nietknięte pruskie pra-
| y  krajowe o kolonizacyi wschodnic/h pro-

vlllcyi, wcielając je do kodeksu cywilnego
ckarakterze prawnych wyjątków z tej o-

(, hej zasady, która opiewa, że każdy oby-
s^nl rzeszy niemieckiej posiada zupełną

; ^°bodę rozporządzania dowolnie swoją wła-
m°scią ziemską. Zdawało sie istotnie przez 

1 • 1 ’
Ur czas, że uda się rządowi pruskiemu na-

ti A _ i • i i .   •Cl® wolę swoją reprezentantom rzeszy nie- 
| ^^-kiej i skłonić parlament, by wzorem sej-

Pruskiego obalił podstawową ideę kon­

stytucyjną: Równe prawa dla wszystkich
poddanych.

Wnioski Koła polskiego o skreślenie 
klauzuli, warującej w nowym kodeksie cy­
wilnym ustawie kolonizacyjnej charakter wy­
jątkowego prawa k r a j o w e g o ,  doznały 
tak w obradach komisyjnych jak na plenar- 
nem posiedzeniu parlamentu w drugiem 
czytaniu stanowczej porażki, a charakte­
rystycznym mianowicie jest fakt, że stron­
nictwo centrum wzbraniało sie długo z
względów utylitarnych udzielić Kołu pol­
skiemu pomocy swojej. Dopiero bezpośrednio 
przed trzeciem czytaniem w parlamencie uda­
ło się k s. p r a ł a t o w i  J a ż d ż e w s k i e ­
mu i me c e nas owi  D z i e m b o w s k i e m u  
z jednej, a posłowi S z m u 1 i z drugiej stro­
ny, użyć takich argumentów dyplomatycznych, 
które zjednały nam wreszcie głosy wielkiej 
katolickiej partyi. Chwila obecna nie jest 
odpowiednią, aby odsłaniać zakulisowe taj­
niki parlamentu, — to jedno przecież dziś 
już powiedzieć możemy, że stronnictem cen­
trum nie tyle kierowały względy huma­
nitarne i konstytucyjne, ile stara, prakty­
czna „Interessenpolitik" śp. Windhorsta. 
Nie wystarczało jednak w obec numery­
cznego stosunku stronnictw w parlamen­
cie, wobec niepewnej, zmiennej, często za­
wodzącej liczby posłów głosujących, zawrzeć 
ciche, niespodziewane dla rządu przymierze 
z partyą katolicką, lecz należało wynaleźć 
taką formę dla polskiege wniosku, aby nie 
budzić czujności w partyach rządowych i nie 
nęcić na arenę parlamentarną w krytycznej 
chwili całej zszeregowanei, zaniepokojonej 
opozycyi. W tym celu za inieyatywą po­
słów szambelana C e g i e l s k i e g o  i CzaT- 
l i ń s k i e g o  postanowiono unikać dłuższych 
polemicznych dyskusyi i zadowolić się pro­
stym wnioskiem, by na dwie części rozdzie­
lić głosowanie nad paragrafem, zastrzegają­
cym charakter prawa k r a j o w e g o  dla u- 
stawy a) o włościach rentowych, b) o do­
brach kolonizacyjnych. Taktyka ta okazała 
się skuteczną. Postanowiono głosować nad 
każdą częścią z osobna, — pierwsza zwycię­
żyła, drugą parlament odrzucił, wcielając 
tem samem ustawę kolonizacyjną do ogól­
nych przepisów kodeksu cywilnego, czyli 
kasując klauzulę, mocą której kolonista Nie­
miec nie może. swej zagrody sprzedać Pola­
kowi. Stronnictwo konserwatywne i naro- 
dowo-liberalne nie stawiło się w komplecie, 
natomiast socyaliści, wolnpmyślni i centrum, 
w poważnej zgromadzone liczbie, po naszej 
myśli głosy swoje oddali. Zrazu większość 
zdawała się niepewną i marszałek Buol (cen­
trum) zawyrokował nawet na korzyść partyi 
rządowych. Gdy jednak na życzenie posłów 
polskich zarządzono głosowanie powtórne, 
okazało się dowodnie, że większość parla­

mentu oświadczyła się przeciw klauzuli, wa­
rującej ustawie kolonizacyjnej charakter wy­
jątkowy.

Rezultatem tego niespodziewanego prze­
biegu sprawy była na razie ogólna konster- 
nacya stronnictw rządowych, nazajutrz je ­
dnak pojawiły się w kilku pismach zachowa­
wczych, w wolnomyślnej „ Freisirmiege Ztg.“ 
i katolickiej „Germanii" artykuły, obniżające 
wartość realną zwycięztwa naszego. Ró­
wnocześnie z tryumfalnemi artykułami pol­
skich dzienników odezwały się głosy niemie­
ckie. wskazujące rządowi pruskiemu środki 
i drogi, prowadzące wbrew poniesionej klę­
sce do zamierzonego celu. Zwrócono mia­
nowicie uwagę na ustawodawstwo rentowe, 
które zatrzymało nadal charakter prawa 
krajowego, i podniesiono z naciskiem, że 
rząd zamienić je może w drugą, edycyą usta- 
wy kolonizacyjnej, wprowadzając do niego 
warunek, że nabywcom włości rentowych nie 
wolno sprzedawać ich Polakowi. Ponieważ 
zaś komisya kolonizacyjną od lat kilku par­
celuje w samej rzeczy dobra swoj.e w cha­
rakterze włości rentowych, ponieważ dalej 
rząd pruski liczyć może w sejmie na nie­
wątpliwe poparcie wszelkich germanizacyj* 
nych dążności, a prawo o włościach rento­
wych należy według najświeższej uchwały 
parlamentu do prawodawstwa krajowego, za­
tem nic łatwiejszego, zdaniem czasopism nie­
mieckich, jak klęskę poniesioną w parla­
mencie powetować w sejmie.

Takie głosy odzywają się ęoraz częściej 
w przeróżnych organach prasy niemieckiej, 
—- nam się jednak wydaje, że mimo jaskra­
wej bezwzględności, właściwej polityce pru­
skiej, rząd nie odważy się takim adwoka­
ckim fortelem przewrócić uchwały parla­
mentu. Wybieg powyżej scharakteryzowany 
byłby policzkiem wymierzonym pruską ręką 
rzeszy niemieckiej i sprzeciwiałby się Tej 
myśli przewodniej, która spowodowała skre­
ślenie klauzuli o dobrach kolonizacyjnych. 
Z rozpraw komisyjnych wypływa bowiem ja­
sno, że usunięcie wyjątkowego charakteru 
ustawy kolonizacyjnej ma niewątpliwie ogól­
ny charakter pozytywny, innemi słowy, że 
nie mówi ono jedynie: „ K o l o n i ś c i e
Niemcowi nie wolno dóbr swoicli Polakowi 
sprzedawać", lecz głosi zasadę: „Każde­
mu obywatelowi państwa niemieckiego bez 
wyjątku przysługuje prawo dowolnego roz­
porządzania swoją własnością ziemską. “ 
Jeżeli parlament pozostawił prawodawstwo 
krajowe o włościach rentowych nietknięte’ 
to uczynił to jedynie z tego powodu, "że 
w dotychczasowej swej lormie nie sprzeciwia 
się ono podstawowej zasadzie kodeksu cy­
wilnego, że nie ogranicza swobody obywa­
telskiej w kwestyi rozporządzania własno­
ścią ziemską. Nie ulega też najmniejszej
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wątpliwości, że gdyby prawodawstwo rento­
we w chwili głosowania iniąło ten sam wy­
jątkowy charakter, co ustawa kolonizacyjna, 
to parlament byłby mu równy los zgotował 
jak skasowanej klauzuli. Jest to prosty i 
żelazny postulat logiki.

Zważyć zresztą wypada, że prawo nie­
mieckie stoi ponad pruskiem, czyli ż e w r a- 
z i e  k o l i z y i  p r a w a  k r a j o w e g o  
z p r a w e m  r z e s z y  s ą d  z a w y r o k o ­
w a ć  m u s i  na  k o r z y ś ć  o s t a ­
t n i e g o .  Takie przypadki nieraz sie zda­
rzały i ewentualna transfiguracya ustawy ko- 
lonizacyjnej w prawo o włościach rentowych 
byłaby z natury rzeczy pozbawioną jurydy­
cznego uzasadnienia, b u d u j ą c  s z t u ­
c z n i e  t a k ą  u s t a w ę p r u s k ą ,  k t ó r a  
s p r z e o i w i a  s i ę  p r a w o d a w s t w u  
r z e s z y .  v

Względy powyżsże przemawiają przeciw 
przypuszczeniu, że rząd na drodze przez pi­
sma niemieckie wskazanej dążyć będzie do 
obejścia uchwały parlamentu i przepisów 
kodeksu cywilnego. Gdyby jednak stary 
duch Rismarckowski miał pokusić się o tak 
bezprzykładne podeptanie prawa i konsty- 
tucyi, to nic wątpimy ani jednej chwili, że 
parlament znajdzie dość siły i odwagi, by 
założyć hamulec pruskiemu absolutyzmowi 
i zaświadczyć głośno przed Europą, że po­
nad Prusami stoi Rzesza niemiecka.

---------- fi---------------  ̂^
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Przegląd prasy polskiej.
N i e m c z y z n a  w G a l i c y i .  W 

„Przeglądzie Wszechpolskim" czytamy:
, P o la k a , k tó ry  z zaboru rosyjskiego lub  z P o ­

zn an ia  pierw szy raz  przyjeżdża do G aiiey i i żywi

Waryat czy nie waryat?
—- Oto jeden z nich!... patrz pan — 

rzekł mi intern, oprowadzający mnie po 
ogrodzie.

Który?... Ten pan?...
—• Tak, panie, ten pan... Zabił on ko­

bietę, panią de Balnerte... Mówiono, że to 
była jego kochanka — ale nie można za to 
zaręczyć. Naturalnie, przysięgał się na wszyst­
kie świętości, że waryatem nie jest. Ale 
było to tak widoczne, że został uniewinnio­
ny i zamknięto go tutaj... Siedzi przeszło 
od dwóch miesięcy... Porozmawiaj pan z 
nim, zabawi pana. Wszystko co mówi ma 
sens, oprócz tego jedynie co ciągle powta­
rza... że nie jest waryatem...

— A czy pan jesteś zupełnie pewny, 
że to jest waryat?.:. — zapytałem z.pewnym 
niepokojem.

— O!... jak najzupełniej!... Zresztą 
wszyscy zabójcy są waryaci. — Wszyscy 
nadzwyczajni jednem słowem. Ci, których 
umysł jest w równowadze, zajmują się spo­
kojnie swojemi interesami i nie uważają za 
potrzebne, puszczać się na niebezpieczne a- 
wantury... Jak tylko jakiś osobnik ludzkie­
go rodu poświęca dla jakiejś idei swój in­
stynkt samozachowawczy, to odrazu można 
powiedzieć na pewno, że jest waryatem!... 
Prosta rzecz!...

błogą nadzieję, że w padnie tu, „ jak  w centrum  pol­
szczyzny, gdzie się człow iek nałyka, nadysze ojczy- 
zny“ , ogarn ia  niem iłe zdziw ienie, k iedy w ciąż słyszy 
język  n iem ieck i na  kolei, w rozm ow ach na u licy  i w 
m iejscach publicznych, k iedy  w idzi w k aw iarn iach  
m nóstwo pism  n iem ieck ich , a  w restau racy ach  naw et 
sp isy  po traw  po niem iecku drukow ane. Poznaw szy 
bliżej stosunki m iejscowe, znaleść może m nóstwo do­
wodów dziwnej pobłażliw ości, a  naw et uprzejm ej ży­
czliw ości d la  niemczyzny. Są w G alicy i m iasta  i. 
m iasteczk a  pow ierzchow nie na  wpół zniem czone, 
zw łaszcza we wschodniej części k raju , gdzie p rzew a­
żną część ludności m iejskiej stanow ią żydzi, lub na 
pogran iczu  Szląska. B ia ła  np. je s t  m iastem  niem ie- 
ckiem ; chociaż P o lacy  stanow ią w iększą część ludno­
ści, język  n iem ieck i panuje tam  w szechw ładnie. W ła ­
dze krajow e to le ru ją  ten  stan  rzeczy, społeczeństw o 
energ iczn ie  przeciw  niem u nie p ro testu je , nie dom a­
ga się  zm iany, i ja k b y  uznając swoje upośledzenie, 
sk ład a  ofiary dobrowolne na szkołę polska, k tó ra  po­
w inna tam  is tn ieć  na koszt m iasta . W  B rodach 
język  n iem ieck i je s t  w użyciu powszechnem , naw et 
w izb ie  handlow ej, i te raz  dopiero zajść  ma zm iana 
na lepsze. W  G a lic y i m am y 125 szkół n iem ieckich , 
oprócz 3 szkół d la  dzieci wojskowych, naw et we 
Lw ow ie je s t  gim nazyum  niem ieck ie , a  w szkołach 
ludowych m ie jsk ich  d ręczą niem czyzną dzieci, które, 
wbrew wszelkim  zasadom  pedagogii, uczyć się tu  
m uszą aż trzech  języków . Słowem język  i w ogóle 
żywioł n iem ieck i zajm uje w G alicy i stanow isko, k tó ­
re  mu się  nie należy, a  społeczeństw o znosi pob łaż li­
wie tak ie  stosunki i n ie p rzec iw dzia ła  im  wcale.

N ie  zadaw ala  to  jednak  narodowców n iem ieckich  
i  niedaw no „Deutsche Z eitung* zam ieśc iła  a rtyku ł o 
zaniku i p rześladow aniu  niem czyzny w G alicyi. 
D zienn ik  w iedeński zw raca szczególną uwagę na pó­
łc ie n ie  kolonistów , osiedlonych w ubiegłym  wieku, 
k tó rzy  zachow ali poczucie n iem ieckie  i k tórych obo­
ję tn i rodacy oddają dziś jakoby  na „pastw ę szlach­
cicom 1'.

N ie  w arto  odpow iadać na skarg i an i zb ijać  k łam ­
liw ych tw ierdzeń  organu narodowców n iem ieckich , 
a le  należy nam  samym zastanow ić się nad  wpływem 
i znaczeniem  niem czyzny w G alicyi, bo sp raw a nie 
je s t  ta k  b łahą, ja k  w ielu ludzi, n ie w nikając w nią 
g łęb ie j, sądzi.

N iem ców  m am y w G alicy i około 230,000 czyli 
zaledw ie 3V2°/o ogółu m ieszkańców. N ie  może być 
wiec mowy o tak iem  bezpośredniem  n iebezpieczeń­
stw ie. ja k ie  grozi np. kresom  naszym  w zaborze pru-

— Naturalnie! — odparłem coraz bar­
dziej zaniepokojony i niepewny.

Zbliżyliśmy się do przedmiotu naszej roz­
mowy. Intern przedstawił nas sobie wza­
jem z.pewnym odcieniem ironii i wyższości, 
jaką mu nadawało przekonanie, że należy 
do tych osobników ludzkiego rodu, u któ­
rych instynkt samozachowawczy jest niena­
ruszony i dominujący.

Potem oddalił się, tłómacząc się zaję­
ciami zawodowemi i pozostawił nas— mnie
i waryata — samym sobie.

Był to mężczyzna średniego wzrostu, z 
głową zbyt dużą w stosunku do swego cia­
ła — dziwnie zasłaną włosami bardzo jasne- 
mi. W czub ten wciskały się promienie sło­
neczne, tworząc mu nad głową jakąś złotą 
niby aureolę. Z rysów jego nie zostało mi 
w pamięci nic, oprócz jego oczów, koloru 
wody, szarych, zielonych lub niebieskich na- 
przemiany.

Po kilku słowach wymienionych o po­
godzie, o kwiatach jakie do koła rosły, za­
milkliśmy, jakoś dziwnie naraz obaj zaam- 
barasowani. 1 zacząłem już myśleć o tem, 
w jakiby sposób rozstać się z tym jegomo­
ścia, gdy nagle odezwał się on do mnie w 
te słowa:

— Opowiedziano pewno panu moją hi- 
storyę... co?... Czy pan jesteś doktorem?...

— Nie, nie jestem doktorem •— odpo­
wiedziałem spiesznie.

— Ale pan jesteś przekonany, że ja 
jestem waryat!... bo jakże by było inaczej?

— Boże jedyny... —- odpowiedziałem

akim lu b  naw et na Szląaku austryack im . T o tłum a­
czy naszą obojętność i pobłażliw ość, ale  je j nie u- 
spraw ied liw ia, bo sk u tk i pośredn ie  uprzyw ilejow anego 
s tanow iska  niem czyzny w G alicy i są dosyć ważne i 
należy zwrócić n a  n ie baczną uwagę.

T olerow anie  języ k a  n iem ieckiego w stosunkach 
publicznych i pryW atnych w yw iera wpływ dem ora­
lizu jący  na  Po laków  w zaborze rosyjskim  i pruskim . 
Ogół ich  n ie  zdaje sobie spraw y z tych  pobudek, 
k tó re  na  postępow anie  społeczeństw a galicy jsk iego  
wpływają, ale w iedząc ty lko  o tem , że ma ona za­
pew nioną swobodę rozwoju narodowego, uważać musi 
tak ie  stanow isko języ k a  państw ow ego za fakt natu- 
raluy, konieczny.

N ie  wiemy, ile  przychodzi do G alicy i pism  n ie­
m ieckich , a le  w każdej praw ię  kaw iarn i je s t  ich  dwa 
razy  więcej n iż polskich. K lasy  in te lig en tn e  prenu­
m erują i czy tają  sporo pism  n iem ieckich , i to  jest 
jed n ą  z przyczyn, d la  czego w G alicy i p ism a lite ­
rack ie , zw łaszcza p ism a ilustrow ane u trzym ać się n ie 
mogą. Z n iep raw ia  to umysłowość naszą, osłab ia  sa­
m odzielność ducha narodow ego i w ytw arza coraz 
częstszy  ty p  m ieszańca, k tó ry  uważa się za Polak® 
i mówi po polsku, ale  ze sposobu m yślenia, z upo­
dobań i uczuć je s t  N iem cem .

M am y w G alicy i m ożność rozwoju narodowego, 
pow inniśm y więc tu  s ta rać  się przedew szystkiem  0 
usuw anie skutków  zgubnych okaleczen ia  i n d y w i d u a l ­
ności narodowej, spowodowanego podziałem  kraju i 
pozbaw ieniem  narodu sam odzielności politycznej. J e'  
żeli w arunki życia państw ow ego u tru d n ia ją  nam. nie­
raz  w ytw arzanie in sty tu cy i odrębnych, właściwościom  
i  potrzebom  narodu odpow iadających, to  tem bardziej 
w drobnych naw et szczegółach należy im nadawa® 
c h arak te r  polski. N ie  dosyć, że P o lacy  zajm ują u' 
rzędy, te  urzędy pow inny być polskie. D otychczas 
ja k  wiadomo, język  n iem ieck i utrzym uje się. jeszcz® 
na kolejach państwowych, w zarządzie  poczt i  te le'  
grafów  itd .

P anow an ie  języ k a  niem ieckiego w wojsku 111,1 
być, ja k  tw ierdzą, koniecznem  ze wzgldu na je d ”0 
lito ść  siły  zbrojnej. N ie  będziem y poruszali tej spr 1 
wy, zaznaczam y ty lko , że tru d n o  zrozum ieć z b a w ie n i

dywpływ na spraw ność i dzielność wojska kom®111 -
n iem ieck iej, k tó rej żołnierz nie rozum ie i której
k ilk a  la t  po wyjściu ze służby zapom ina. W  ce' #
zapew nien ia  tej w ątpliw ej jed n o lito śc i wielu cifie®1'0"' 
P olaków  służyć m usi w pu łkach  niem ieckich , a n* 
to m ias t do pułków ga licy jsk ich  p rzysy łan i są oti®0
rowie N iem cy. W praw dzie  każdy oficer powin*'i*n

z wahaniem — waryacya jest to stan 
trudny do. określenia...

— ...Ze pan nie jesteś zupełnie pewh)
czy przypadkiem sam nie jesteś w a r y a t e i b - "

----------------- A . . I  _  : . . u * —  c.nieprawdaż?... — zauważył z jakimś s 
chem suchym.

— Tak... właśnie.
— Otóż, widzisz pan, ja jestem jak 

mocniej przekonany, że jestem przy z4r0, 
wyeh zmysłach... I posłuchaj pan... opoWi01̂  
panu moją historyę... Opowiadałem już dĄ°
czy trzem osobom, które wydawał}’ mi 
inteligentnemu... ale nie zrozumiały z 16£
nic... i pan pewno też nic nie zrozumie^’' 
Ale mniejsza o to, to mi zrobi przyjemno^0'/ 
bywają chwile, w których musze o tem 
wić... Powiedziano pewno panu, że zabu ^  
kobietę... Wytłomaczę więc panu dla cZl>jjt>

raz, gdyby się też same okoliczności p
ją zabiłem i, dla czego zabiłbym ją j esZ<i,j. . . . , -,wi

łatwością, że jestem człowiekiem przyz"^,.
rzyć mogły... Widzisz pan pewno saIJl,0j

tym, lepszego tonu. Niegdyś w świeci® 
łem tem co się nazywa szykowny chłopL 
Miałem majątek, nie jestem głupszy, niż i 
lu innych, ale nigdy nie robiłem nic, choc 
miałem zdolności do wszystkiego...
łem zawsze wstręt do wszelkiego w ysięg, 
a przytem zanadto się ubiegałem za ko

Miałem kochanki!... Nie wyobraLtami...
pan sobie jakie mnóstwo!... Z im e n i^
często... bo widzisz pan... miłość, j eS^
być zawsze piękna, musi być krótka. ^ krę­
tem najlepszą chwilą jest może ta, ftr, r/V..' 
rej człowiek czuje, że się to już kohL
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z>iaó „R eg im en tssp rache", tj. języ k  ludności, z której 
się rek ru tu ją  żołnierze pułku, ale  ta  znajom ość je s t  
często bardzo powierzchowną. W ojsko, w łaściw ie 
oficerowie, są  główne podporą niem czyzny w G alicy i.
0  usposobieniu  ich  św iadczą ta k ie  fakty , ja k  n. p. 
Wypisanie się z k asyna  w T arnopolu  z powodu, że 
W esp o n d en ey a  klubu prow adzona była w języku po l­
skim. W  delegacyach poseł polski, pan Popow aki, 
Przedstaw ia zwykle spraw ozdanie z budżetu  m ini- 
teryuui wojny, ale  przy tej sposobności n ie porusza 
higdy stosunku arm ii do kraju , który, dając p ien ią ­
c e  Jla wojsko, może ty le  przynajm niej wym agać, 
zeby n ie  szkodziło ono uprawnionym  jego  dążeniom
1 interesom  narodowym , n ie ub liżało  jego  uczuciom ".

* *
*

P o r a ż k a  k o m i s y  i k o l o n i  z a - 
c yj n ej. W sprawie wiadomej uchwały 
Parlamentu niemieckiego, znoszącej wyjątko­
wy charakter ustawy kolonizacyjnej, taką 
Wypowiada opinię „Orędownik" w nr. 151: 

„Chodzi te raz  o to, czy uchw ała p a rlam en tu  
C iz i e  m ia ła  d la  nas Polaków  p rak tyczne znaczenia, 
Czy też  je s t  ty lko  m oralnem  zadowoleniem . N aszem  
zdaniem  o p rak tycznem  znaczeniu  nie ma wcale mo- 
'vy. Z k ilk u  stron  w kołach niem ieckich  tłóm aczo- 
ll° sobie początkow o, że uchw ała parlam entu  niem ie- 
ckieg0 zn iesie  całk iem  p ru sk ie  an tip o lsk ie  praw o ko- 
^°nizacyjne. T a k  jed n ak  n ie  je s t, tyczy ona ty lko 
^ k tó r y c h  przepisów  ustaw y kolonizacyjnej, a m ia­
n o w i c i e ,  o ile  one m ają ch arak te r praw a wyjątkow e­
go przeciw  Polakom . A le  poniew aż — ja k  zauw aża 
C r l i ń s k a  „G erm an ia0 — kodeks cywilny n ie naru- 
®Za przepisów  o w łościach rentow ych, to  w p rak ty- 
66 w praw ie  kolonizacyjnem  nie wiele co się zmie- 
111 razie  bowiem potrzeby  skorzysta  rząd  pru- 

z swego p raw a o gospodarstw ach  rentow ych, 
ą Ze p rzep isy  o praw ie kolonizacyjnem  zaliczać  wol- 
' l0 także do przepisów  o gospodarstw ach  rentow ych, 
'vi?c ja k  nie praw em  kolonizacynem , to prawem  o 
gospodarstwach rentow ych będzie rząd m ógł b ić  P o - 
aków, n ie kijem  go, ale  pałką!
k W ielk iego  prak tycznege znaczen ia  d la  nas P o la - 

n ie będzie  więc m ia ła  uchw ała parlam en tu  n ie ­
mieckiego. A  jeżeli uchw ałę tę  nazw aliśm y „ważną 
^ k w ałą" , to  ty lko  d la  tego, że parlam en t n iem ieck i 

to najw ażniejsza rep rezen tacya  narodu n iem ieck ie- 
Potępiła  w tym  w ypadku au tipo lska  po litykę  pru- 

To je s t  bądź co bądź fak t, z k tórym  się rząd  
j ,,sk i w zasadzie  liczyć m usi. A le  tru d n o  pojąć, 

D zienn ik  Poz.° i „K uryer0 podnoszą za to  pod

Ą°znałeś pan kiedy tej rozkoszy?... co?... 
j, Przytem jakie to upojenie cudowne, ta 
°2Pacz kobiety, którą się porzuca!... Ach!... 

jft'|0jeń tych doświadczyłem wiele!... Żal mi
 ̂ więcej, niż wielu innych — ale powróć

.  .  . .  1^  do tej historyi ostatniej... nie chcę pa
dudzie zbyt długo. 

t, Spotkałem tę kobietę, jedyną, przez któ- 
_ cierpiałem... spotkałem ją w jakimś sa- 
e- Nie mogę zapomnieć tego momentu,
v  oczy moje padły na nią po raz pier-

..........
. rzekła do mnie:

Wszedłem właśnie do salonu, uści- 
 ̂ łtern j-ęce kilku przyjaciół, gdy pani

bj '— Chodź-no pan, przedstawię panu pa- 
1,A fe  Balnerte, której podasz ramię, gdy 
‘dziemy szli do stołu.

l»o' .^"prawdy, niema na świecie w ogól- 
V \ci nic głupszego nad te banalne frazesy, 
fc^órych się przecież mieści nieraz cała 
. ąmość przyszłych, losów człowieka. . 
tj Stałą oparta o komingi, wysoka i wy- 
V, . a- W chwili, gdym przed nią stanął, 
biy Ąiała te wyrazy do jakiegoś mężczyr 

v’ również, jak ona, o kominek opartego: 
tu „Strach?... o! nic!... nigdy w życiu 

“dłam się niczego!...“
\  1 uczułem się, jakby wyzwany przez te 

jak gdyby obrażony przez nie!.. 
cierpię kobiet, które się nie boją, ko- 

mają duszę surową, które umieją 
 ̂ którym się' żdajeg że myślą. To są 

> ?ry •— Trzebaby je pozabijać, tak jak 
te jedną!

łclym ją prowadził do sali jadalnej,

n ieb iosa  naszych  posłów po lsk ich  i w idzą w n ich  za­
raz  jak ą ś  nadzw yczajną m ądrość po lityczną. P rz e ­
cież rzecz je s t  p ro s ta  i  jasn a. P osłow ie n asi nie 
m ogli głosować za  ko lonizacyjną ustaw ę an tipo lską , 
bo o zn iesienie tej ustaw y dom agają się  już  od la t  
dawnych w .sejm ie pruskim . A  że w sejm ie pruskim  
m ają w iększość żywioły, w rogie Po lakom , więc też 
w sejm ie posłow ie n asi n ic w skórać n ie mogą. In n a  
a to li rzecz je s t  w parlam encie  niem ieckim , i gdyby 
p a rlam en t dekretow ał o praw ach an tip o lsk ich , to  by­
łoby całk iem  inaczej. Ze p a rlam en t pow ziął ta k ą  
uchwałę, to  n ie ty le  zasługa posłów polskich, ile  w 
ogóle s k ł a d u  p a rlam en tu  niem ieckiego. Rzecz 
trzeb a  zawsze prosto  po im ien iu  nazw ać — nie p rze­
sadzać!

...U sunięcie ustępu tyczącego K om isyi kolonizacyj­
nej z nowego kodeksu cywilnego je s t  n iew ątp liw ie  
w ielką k lęską d la  p o lity k i K om isyi kolonizacyjnej, 
ja k  i  m oralna porażką d la  rządu pruskiego. R ząd  
prusk i widfecznie n ie znajduje w N iem czech i w p a r­
lam encie dostatecznego po p arc ia  d la swej an tipo lsk ie j 
polityki.

„D ziennik Pozn.° w idzi już  w przyszłości, ja k  
chłop po lsk i będzie wykupyw ał zagrody wydzielone 
kolonistom  niem ieck im  sku tk iem  sukcesu, ja k i  Koło 
polskie  w parlam encie  zdobyło. Sukcesu n ie zaprze­
czamy, je s t  on is to tn ie  w ielki, a  naw et n ie  spodzie­
w any przy znanych ha łasach  H akatystów . A le  od 
sukcesu w parlam encie  — do w yknpyw ania n iem iec­
k ich  kolonistów  przez chłopów po lsk ich  droga je ­
szcze bardzo daleka  i byłoby znowu błędem  z naszej 
strony, żebyśmy nasze nadzieje  i — złudzenia też  — 
o p iera li n a  redakcyjnych  zm ianach tego lub owego 
paragrafu .

Z astrzeżen ie , że n ie wolno P o lakow i nabyw ać 
parcel od K olonizacyi, an i koloniście sprzedaw ać 
p arcel P o lakow i s tra c i w R zeszy swe p r a w n e  zna­
czenie, ale  przez to  n ie  s tra c i jeszcze e k  o n o m ic  z- 
i i e g o  znaczen ia  w d z ie ln icach  polskich.

K om isya K olon izacy jna n ie zostanie  przez ten  
„sukces" K oła zn iesioną; może nim  być krępow aną, 
ale jeszcze znaleść środk i, by dochodzić do celu swe­
go. I  rząd  p rusk i n ie  odstąp i też od swej tendencyi 
i swego system u. Je ż e li w parlam encie  z strony 
rządu  wykazywano, że skreślen ie  ustępu odnoszącego 
się do K olon izacy i uniem ożliw i je j d z ia łan ie , to oczy­
w iście tylko d la  tego, żeby rząd  p rusk i zasłonić 
przed m oralną porażką, bo zresztą i przy nowym ko­
deksie cywilnym będzie rząd  p rusk i m ia łje sz e  wiele 
praw nych sposobów do dop ięc ia  swego celu.

nienawidziłem jej nad wszelki wyraz. A 
przecież, gdy podczas obiadu i później wie­
czorem rozmawiałem z nią dłużej, poczułem, 
żc nie będę już w stanie obyć się beż jej 
widoku!... Była dowcipna bardzo, tym do­
wcipem ostrym, gryzącym, który drwi ze 
wszystkiego. Wyrażała się ciągle‘twierdzą­
co i , stanowczo, jakby gardziła wszelką inną 
opinią, wszelkiem innem zdaniem i dysku­
towała twierdzenia swoje do ostateczności, 
z pozorem logiki nieprzepartej. Chciała 
mieć zawsze racyę w każdej rzeczy. • I po 
pewnym czasie rozmowy z nią, ten, kto jej 
słuchał, doznawał wrażenia jakiegoś zawrotu 
mózgowego, paraliżującego umysł i odbiera­
jącego możność dowiedzenia jej, że się myli...

Nazajutrz rzuciłem kartę w jej przed­
pokoju. Potem poszedłem złożyć jej wizytę 
w dniu jej przyjęcia potem zaprosiła mnie 
na swoje wieczory i bardzo prędko zalicza­
łem się już do jej najbliższego otoczenia. 
Powiedziałem jej zaraz, że ją kocham... 
Drwiła sobie ze mnie, ale było coś tak sil­
nego w uczuciu pożądania i wściekłości, ja­
ki we mnie budziła, że bardzo prędko drwić 
przestała.

Przez całe sześć miesięcy trwała po­
między nami walka prawie okrutna. Nigdy 
ani razu jednego nie złapałem jej na jakiemś 
nerwowem osłabieniu, na jakiejś z tych ser­
ca miękkości, jakie się wydarzają kobietom 
najuczciwszym. Zawsze była wyniosła, du­
mna i samowolna... Panowała nademną ohy­
dnie!... posłuszny jej byłem, jak zwierzę 
bezmyślne!... Bałem jej się czasem... i nie-

Uwagi o „Quo vadis“.
(Ciąg dalszy).

Odosobnienie Chrześcian posunięte jest 
do tego stopnia, że tłum wielbicieli Chrys­
tusa, oddany na pożarcie dzikim zwierzę­
tom, odcięty jest jakoś zupełnie od tego 
mnogiego zbiorowiska widzów, którzy ob­
siedli wyższe i niższe ławki amfiteatru. Czyż 
żaden z męczenników nie miał tam choćby 
jednego krewnego lub znajomego? Czy ci 
zamodleni — wszyscy byli przybyszami lub 
pochodzili wyłącznie z warstwy niewolników? 
Są oni całkiem obcy Rzymowi, nietylko du­
chowo, ale i fizycznie i Rzymianie oprócz 
niewyraźnego podziwu, nic innego doznać 
nie mogą na widok tych bezbronnych ludzi, 
z wyrazem błogości i zachwytu na twarzy, 
dających się szarpać i męczyć....

Takie jest ogólne wrażenie. Ze wspól­
nego tła wyrazistością, rysów indywidual­
nych wydobywa się jedynie postać Kryspa, 
który jest kapłanem religii miłości i prze­
baczenia, lecz na którego twarzy osiadł wy­
raz surowości i grozy. Zupełnie konsekwent­
nie do charakteru jego przystaje owo prze­
mówienie z krzyża do Nerona. Tylko ten 
srogi człowiek, nie mający litości ni dla 
siebie, ni dla innych, mógł w obliczu śmier­
ci mieć tyle przytomności umysłu, tyle har- 
tu, by rzucić w twarz swemu prześladowcy 
słowa, ciężkie jak ołów, raniące jak noże. 
Inni przywoływali całą siłę ekstazy, by nie 
widzieć swych katów i narzędzi tortur, nie 
doznawać bólu, by się wpatrywać w zstę­
pujące już na ich spotkanie chóry aniołów.

ust ich dosłyszymy szept modlitwy, nie 
przekleństwa....

Ale oprócz tej jedynej postaci Kryspa 
nie ma innej, która byłaby zarysowana moc­
niej i wydatniej. Sylwetki apostołów Piotra'

nawidziłem jej... Nie wiem, w jaki sposób 
mógłbym pana przekonać, jak dalece można 
nienawidzieć kobietę, która się niczego nie 
boi, — kobietę, która chce, — kobietę, bez 
której życie wydaje się człowiekowi niemo- 
żliwem...

W takiej chwili powinienbym był zwą- 
ryować, gdybym miał zwaryować kiedykol­
wiek. Spędzaliśmy ze' sobą godziny' i go­
dziny całe. Mówiła o wszystkipm tak, jak 
gdyby nad wszystko była wyższa, silniejsza 
nad okoliczności, jednem słowem niezwycię­
żona... Czy' pan rozumiesz dobrze znacze­
nie wyrazu: „niezwyciężona!?"

Gdyśmy byli sami, czasem, chwytałem 
ją nagle w ramiona i chciałem pocałować... 
Nie uwierzyłbyś pan nigdy', jak bardzo była 
silna... silniejsza odemnie, wyobraź pan so­
bie. Jakie to śmieszne, nieprawdaż?... Byr- 
ła także wyższa niż ja, i miałem przy niej 
uczucie słabości, jakiegoś dziwnego tchórźo- 
stwa... Tak!... Tak, tak... byłem doprawdy 
śmieszny... bardzo śmieszny'... Wiedziałem 
o tem!..'. A jednak nic mnie nie mogło 
oderwać od tej piekielnej istoty. Była w niej 
jakaś tajemnicza siła upajająca, którą tylko 
ja jeden odczuwać mogłem i czułem dosko­
nale, że ona właśnie ma mi dać te rozkosz 
najwyższą, jakiej nigdy nie zaznałem... Ale 
jaką miała być ta rozkosz... tego długo zro­
zumieć nie mogłem... I nareszcie zrozumia­
łem.... Muszę panu opowiedzieć jakim spo­
sobem!...

Często jeździliśmy na spacer konno ra­
zem... Na koniu była istotnie nadzwyczaj-
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i Pawła, zaznaczone barwami blademi, nie 
zajmują środkowego poła uwagi czytelnika. 
Paweł, zręczny sofista, wdający się w nie­
zbyt skuteczne spory z subtelnym Petroniu- 
szern, nie wygląda zupełnie na powtórnego, 
jak go zowią, założyciela chrześciaństwa. 
Piotr posiada bardziej określone’ oblicze du­
chowe, ale niezbyt podniosłe wrażenie spra­
wia jakąś płaczliwością swego tonu, cliwiej- 
nością swą, która zapewne była wyrazem 
wewnętrznej wałki duchowej, ale ta nie zo­
stała uwydatnioną należycie. Wogóle obaj 
apostołowie, jeżeli są otoczeni nimbem po­
wagi nadzwyczajnej,, to tylko dla tego, że 
musimy uwierzyć zapewnieniom autora. Nie 
czynią oni ani mówią nic takiego, żeby czy­
telnik sam przez się w ich słowach, ruchach, 
czynach dojrzał jakąś siłę wyższą nad zwy­
kłą moc ludzką, która jedynie byłaby odpo­
wiednią charakterowi i przeznaczeniu tych 
postaci: być środowiskiem i uosobieniem no­
wej wiary, jej wzmagającej się potęgi, jej 
tryumfów przyszłych, a już teraz widnych. 
Nieprzezwyciężone niemal trudności miał 
Sienkiewicz do zwalczenia, wprowadzając na 
widownię osoby apostołów, bo oczekiwania 
czytelników, zgodnie z wymaganiami samej 
rzeczy, są nastrojone na wysoką nutę. Ale też 
tych trudności autor w najmniejszym stop­
niu nic zdołał pokonać. Nie umiał 011 prze­
jąć się tem tchnieniem entuzyazmu, który 
ogarnia tłumy w chwilach napięcia ducho­
wego, nie porwał czytelnika na wyżyny 
egzaltacyi, dla tego może tak blado, tak 
nikle wyglądają postacie obu apostołów...

Tak się przedstawia społeczeństwo 
chrześciańskie samo w sobie. Działanie jego 
na zewnątrz, szerzenie „dobrej nowiny" wśród 
Świata pogańskiego odbywa się już poza wi­
dnokręgiem powieściowym. Paweł chrzci 
niewolników Winicyusza, widzimy jak klę­
kają przed Piotrem żołnierze, ale to wszyst­
ko dzieje się w zbyt wielkiem od nas od­
daleniu.... Mamy wszakże w utworze dwie 
sceny nawrócenia, więc widomego przykładu 
zwycięstwa nowej potęgi duchowej nad ko­
nającymi już bogami Olimpu grecko - rzym­
skiego i wschodniego. Mówię o chrzcie Wini­
cyusza i o scenie z Cbilonem wobec zdradą 
jego umęczonego Glauka. W ostatnim jednak

na!... Czuć było, że jest silniejsza niż zwie­
rzę, które ją niesie i nad którem ona pa­
nuje dowolnie. Silniejsza!... Ona była za­
wsze silniejsza!... Otóż pewnego razu by­
liśmy w lasku, w inałoj alei ważkiej, w peł­
nym galopie, gdy w tem wprost przed na­
mi o jakieś dwadzieścia metrów z za skrętą 
drogi ukazuje się powozik leciutki, ciągnio­
ny przez parę koni rozbieganych... W po- 
woziku niema nikogo, na koźle niema wo­
źnicy... Po obu stronach drogi ciągną, się 
gęste krzaczki... Droga jest wazka, jak to 
już panu powiedziałem i materyalnie... nie­
ma miejsca na niej dosyć, abyśmy się mogli 
zmieścić razem; powozik ten i my... Niema 
czasu zawrócić... Pojmujesz pan sytuacyę... 
nieprawdaż?... No!... i wyobraź pan sobie 
co ona zrobiła... bez wahania, natychmiast!... 
Zwróciła swego konia nieco w skos drogi 
i w tej sekundzie, gdy rozbiegane konie po- 
wozikn wpaść na nią miały, stickiem swoim 
z szaloną siłą i szybkością palnęła je po 
łbach dwa razy... Konie rzucają się w bok, 
przewracają powozik, przewracają się same 
jeden na drugi, a ona tymczasem, już stoi 
spokojna, jakby się nic dziwnego nie stało.

Otóż widzisz pan... przez cały ten czas 
nie spuściłem z niej oka ani na jedno mgnie­
nie... N*e zarumieniła się, ani nie zbladła... 
wykonała ten nieprawdopodobny manewr 
z całą pewnością siebie... z oczyma spokoj- 
nemi!...

Tak, to był ten moment, w którym zro­
zumiałem, czego mi potrzeba, bez czego żyć 
dłużej nie byłbym w stanie: trzeba mi było

wypadku mamy do czynienia ze zbyt wyjątko- 
weini okolicznościami, by mogły służyć za 
modłę ogólną. Scenę ową zawdzięczamy 
świetnej i niewyczerpanej wyobraźni pisa­
rza, nie konieczności wypływającej z samej 
istoty stosunków między chrześcianami a po­
ganami. Bądź co bądź, w szczegółach nie 
widzimy, jak się mógł odbyć tak wielki prze­
łom w duszy Greka, nie wiele mającej w so­
bie pierwiastków lepszych, iż szpieg i zdraj­
ca własnoWolnie idzie na męki dla odpoku­
towania swej winy i zostaje ukrzyżowany 
pospołu z swomi ofiarami. Ale to wstrząś- 
nienie nerwowe, którego doświadczył biedny 
dostojnik w amfiteatrze, to zakradające się 
do jego serca poczucie winy przygotowało 
już poniekąd czytelnika do możliwości cze­
goś nadzwyczajnego. To też scena między 
Glaukem a Chilonidesem nie zawiera w so­
lne oznak nieprawdopodobieństwa i należy 
do najsilniejszych scen w utworze, któremu 
nie zbywa na momentach wstrząsających.

Wypada nam jeszcze rozejrzeć się w 
szczegółach przewrotu duchowego,który prze­
rodził Winicyusza. Sprawczynią tej tak po­
tężnej zmiany była Ligia. Bliższe jej - poz­
nanie byłoby zatem rzeczą bardzo ciekawą; 
niestety, niepodobna nam uczynić zadość tej 
chęci, albowiem ukryła się nietylko przed 
zbyt natarczywym kochankiem, ale i przed 
czytelnikiem. Wprawdzie widzimy ją przez 
jakiś czas jako siostrę miłosierdzia, lecz tyl­
ko jako siostrę miłosierdzia. Duszy jej.nie 
znamy, a czynny jej udział w powikłaniach 
powieściowych ogranicza się do skromnej 
roli — być celem krzyżujących się zabie­
gów ze strony przyjaciół i nieprzyjaciół. Je­
żeli życzymy sobie, by oszczędziły ją spię­
trzone zewsząd niebezpieczeństwa, od ludzi 
i żywiołów nawet (podczas pożaru), to chy­
ba dla Winicyusza, nie dla niej samej, o tyle 
jest nam obcą, nieznaną.

Co do Winicyusza, nawrócenie jego mo­
gło się stać mikrokosmom, w którym się 
odbić powinny całe dzieje przekształcenia 
Się pogańskiej Romy na Rzym chrześciański. 
W jaki sposób to rozumiem? Oto np. w tej 
duszy jednostkowej mogły się z sobą spot­
kać z jednej strony: znużenie, spowodowane 
czczością życia, brakiem idealniejszych w nim

zobaczyć strach w tych oczach... To była 
ta rozkosz, której tylko ja jeden doznać so­
bie obiecywałem!... Teraz mnie pan musisz 
rozumieć... prawda?... co!?... Jakiż tedy 
mógł być sposób zobaczenia strachu w tych 
oczach ogtrych i potężnych, w tych oczach, 
których spojrzenie, gdy na mnie padało, czy­
niło mnie słabym jak dziecko?... Zabić ją... 
nieprawdaż!?... To był tylko jeden sposób!... 
jedyny!...

— Zobaczysz pan teraz — zaczął zno­
wu po chwili — jak się to głupio skończy­
ło. Pewnego wieczora zakradłem się do jej 
pokoju i schowałem się. Czekałem aż uśnie
i wtedy przybliżyłem się do jej łóżka... 
Miałem ze sobą latarkę krytą, zamkniętą... 
Przypatrzyłem się jej śpiącej... Ach!... cóż 
to były za minuty!... Nie możesz pan sobie 
wyobrazić jak w takich chwilach człowiek 
czuje, że żyje!... Nakoniec otworzyłem la­
tarkę... Została nagle oświetlona pełnym 
blaskiem... I ja  także... Obudziła się i spoj­
rzała na mnie... Wtedy rzekłem do niej:

— To ja!... Czy mnie poznajesz pani!?...
— Poznaję doskonale!... i proszę mi się 

wynosić z tąd w tej chwili!...
— Przyszedłem zabić panią!
Zauważ pan dobrze, kochany panie, że 

przez cały ten czas miała ciągle oczy zu­
pełnie spokojne... Gdy wymówiłem te wy­
razy, uśmiechnęła się tylko i odpowiedziała:

— Ach!... gdybyś pan wiedział, jak da­
lece jesteś śmieszny!...

pierwiastków, tęsknota do jakichś wyższych 
światów*; z drugiej — słowo ewangielii, które 
przed myślą otwierało nowe widnokręgi, — 
sercu znużonemu nudą. niewiarą, przesytem, 
niosło ukojenie, -—dla woli, pragnącej czynu, 
wskazywało jakiś cel, godny wysiłków i pracy, 
W ten czy inny podobny temu sposób po­
winien autor przedstawić wzniesienie się 
swego bohatera na wyższy stopień moral­
ności, -— uczynić je zależnym od pobudek, 
mających swe źródło w najgłębszej treści 
ducha, nie od okoliczności zewnętrznych, nie 
od mechanicznie i przypadkowo działających 
bodźców. Zobaczymy, jak się rzecz ma w 
rzeczywistości.

Najprzód uważmy, iż Winicyusz wystę­
puje w powieści najczęściej obok Petroniu- 
sza, i to towarzystwo nie. zawsze wychodzi 
pierwszemu na dobre. Postać Petroniusza 
z pewnością jest o wiele oryginalniejszą, cie­
kawszą i plastyczniej się uwydatnia na ogól- 
nem tle. Wybór środków, prowadzących ku 
odszukaniu i odzyskaniu Ligii zamsze należy 
do Petroniusza; Winicyusz nic sam wymyś­
lić nic może i daje się powodować łatwo 
swemu starszemu przyjacielowi. Czynna tedy 
rola przypadła raczej wujowi niż siostrzeń­
cowi. Mimo to moralne tortury, które rnę- 
cza Winicyusza, zyskują dlań współczucie 
czytelnika, i ten wraz z bohaterem niepo­
koi się o pomyślny wynik zabiegów, a za­
biegi to, które się zamieniły w cały szereg 
efektownych scen, o wiele silniejsze spra­
wiają wrażenie, aniżeli przełom duchowy'! 
który miał odmienić całą wewnętrzną istotę 
bohatera. W ogólnych zarysach oto prze­
bieg zmian, zachodzących w- odradzające#* 
się sercu: Pożądanie Ligii pod wpływem ro­
żnych czynników przechodzi stopniowo "" 
szlachetniejsze uczucie. Winicyusz zroz11' 
miał wrreszcie, że moralne przeszkody sta* 
now-ią o wiele trudniejszą do przebycia ta­
mę dla jego chęci, niż zewnętrzne okolić' 
ności. To prowadzi go do wniknięcia w 1(’ 
przyczyny, które uczyniły Ligią tak niep0' 
dobną do znanego mu dobrze typu kobiet 
rzymskich. Ale czy to wystarczało do *a' 
pełnego odrodzenia? Może, lecz pisarz 
telnika upewnić o tem nie zdołał, mimo u3!' 
łowań w tym kierunku; samoaualiza Wio1'

Wtedy utkwiłem jej nóż w p i e r ś 1-  
Zapomniałem powiedzieć, że miałem ze S° 
bą nóż... Ciało jej rzuciło się dwa czy trz' 
razy na łóżku i wszystko się skończyło—)
I oczy jej, panie drogi... oczy jej pozostał 
otwarte... Wiesz pan przecie, że, jak ws^f 
scy mówią, oczy zamordowanych zawsze 
rażają strach?... Otóż widzisz pan... w 
oczach został tylko gniew... i ten wyraz 'C 
niosłości i pogardy, jaki miewała wtedy, & j, 
czasem kiedy ją chciałem pocałować m0 ,̂ 
ła: „ n i e n a w i d z ę  l u d z i  ź l e  w y 0  ̂1 
w a n y c h!“ _ ^

I to jest cała historya... Zostałem W* 
do rana, ciągle mając nadzieję, że cos 3 * 
zmieni w wyrazie tych oczu piekielny0 ' 
ale nic!... Nic!... Zaaresztowano mnie—.P  ̂
wiedziano, że jestem waryat i zaniku1?  ̂
mnie tu... To mi wszystko jedno! •• ^
nic... rozumiesz pan... nic pocieszyć mnie j#
zdoła w tym żalu, że w tych oczach.
widziałem strachu!... Ich już teraz nieu1̂
i nigdy, nigdy tego nie zobaczę!... Dla ^  
go patrzysz pan na mnie takim wzrok ^  
dziwnym?... Ach! tak! i pair mnie ffla9Z 
waryata... Głupiec!...

I krokiem szybkim zabójca odda11 
odemnie!... . A-

j .
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cyusza nie udziela czytelnikowi ręki pomoc­
nej. A nawet ta forma właśnie niby mono­
logowa, mająca wydobyć na jaw stopniowe 
przeistoczenia się usposobień i wierzeń Wi­
ni cyusza, nie wiem, czy jest szczęśliwą w za­
stosowaniu do niedbającego o subtelności 
żołnierza, który nie zwykł zbytnio zastana­
wiać się nad tem, co się wewnątrz jego du­
szy dzieje. Wogóle od ukazania się „Bez 
dogmatu" monolog, najczęściej nieposuwa- 
jący analizy o krok dalej, przechodzi u Sien­
kiewicza w manierę, która zresztą mniej 
przykre wrażenie sprawia w „Quo vadis“, 
aniżeli w „Rodzinie Połanieckich' .

Dotychczas, poddając rozbiorowi odoso­
bnione składowe części utworu, mniej baczy­
liśmy na sposób ich współdziałania, na miej­
sce, które im wyznaczone zostało w ogól­
nym planie budowy. Teraz mieć będziemy 
na względzie ogólny układ wypadków po­
wieściowych, i postaramy się odpowiadać na 
pytania, jaką rolę gra w tym układzie pier­
wiastek chrześciański?

Znowu odbiegnijmy myślą do Mirtali. 
I tam mamy obraz pogromu, którego prze­
bieg wszakże jest o wiele łagodniejszy niż 
Sienkiewicza. Nocną napaść na dzielnicę 
żydowską wywołały poniekąd wystąpienie 
Jonatana w cyrku, ale samo to wystąpienie 
jest ze swej strony uwarunkowane przyczy­
nami ogólniejszemi, a nadto odegrało 0110 
tylko rolę iskry, która wypadła między na­
gromadzone masy materyałów wybuchowych.

Żydzi, słabsi, zachowują się biernie, ina­
czej nie mogą. Ale ich uczucia są również, 
a może nawet więcej zapalne, niż tej gawie­
dzi różnojęzycznej, która spadła na nich 
Wraz z burzą i grzmotem. Potężne, spodem 
toczące się, a sprzeczne sobie prądy zwarły 
się wreszcie i wystrzeliły nad spokojną po­
zornie powierzchnią słupem wrzącej lawy.

Czy coś podobnego widzimy w stosunku 
Wzajemnym wyznawców Chrystusa do pogań­
skiego Rzymu? Czy wykazał autor istnie­
nie między obu temi żywiołami głębokich 
Społecznych lub narodowych antagonizmów, 
które przykryte czas jakiś popiołem, rozpa­
lić się mogły w pożogę, obejmującą cały 
Widnokrąg dokoła? Nie. Chrześcianie za­
chowują się biernie wobec prześladowców, 
kie tylko wtedy, gdy już są wystawieni na 
klęki. Jeszcze wówczas, gdy przyszli mę­
czennicy tyle obchodzili Nerona, co zwiędłe 
liście, według wyrażenia Petroniusza, odpła­
cali mu oni wzajemnością, nie dbając ani 
0 niego, ani o Rzym, który wiedział o nich 
tylko to, że są „sektą żydowską". A i obe­
cnie, nie są oni czynnikiem niezależnym i 
działającym, lecz kilkodniowemi ofiarami 
°krucieństwa tyrana, łupem dzikich zwierząt 
^ cyrku, męczennikami na krzyżach przed 
Skwiedzią, pochodniami żywemi w ogrodach 
^ezara, wogóle są wyłącznie i jedynie ma- 
Iccyałem do scen jaskrawych i głęboko po­
uczających, o co autorowi przedewszyst­
kiem chodziło. Prześladowanie spada na 
'krześcian z nienacka, niespodzianie; było 
?ko następstwem szczególnego zbiegu oko- 
tczności, chwilowego pokrzyżowania się wpły- 
°w przy dworze Nerona, wynikło z prze- 

Mu Poppei,jej żydowskich sympatyi, a prze- 
cwszystkiem z potrzeby zrzucenia na kogoś 

,Vlkę w sprawie podpalenia Rzymu. Wszyst- 
fj° to przypadkowe, od stosunku chrześcian 
C państwa i całego społeczeństwa rzym- 
kiego niezależne. Inaczej by było, gdyby 
h- Krysp wystąpił publicznie z grzmiącym 
skarzeniem przeciw „grzesznicy babiloń-

, .le.i", gdyby wołał, że pożar miasta jest 
r^doczną oznaką ciężkiej prawicy pańskiej. 
a 611 wyraz niechęci łatwo mógłby posłużyć 
^  dowód dostateczny zbrodniczego udziału
j,. Podpaleniu, zwłaszcza wobec powszechnej 

Znajomości ducha i zasad nowej wiary. 
h  0 °gólnem tle. Zejdźmy teraz na

Ẑuplejsze, lecz bardziej zbliżone przed

oczy czytelnika pole baśni powieściowej. 
Wiemy już, że losy bohaterów są połączone 
przyczynowo z wypadkami ogólniejszej na­
tury. Otóż uzależnienie owo uczynione jest 
w sposób dość powierzchowny. Ujęcie Li­
gii nastąpiło tylko pod pozorem, że jest 
ona chrześciankąJ Pierwotną pobudką była 
zazdrość Poppei, 1 jej przesądne mniemanie, 
iż Ligia stała się przyczyną śmierci jej syna. 
Dla samego Nerona umęczenie Ligii było 
tylko okrutnym żartem, w którym miano na 
myśli raczej Winicyusza, niż Ligią. Wresz­
cie wchodzi w grę współzawodnictwo Tigel- 
lina z Petroniuszem. Ponieważ Petroniusz 
stawał w obronie Winicyusza, upokorzony 
przezeń Tigellin postanowił uczynić mu na 
złość.'.. I dalej, całego zbiegu przypadko­
wych okoliczności trzeba było, by doprowa­
dzić Ligię do amfiteatru, a doprowadzić nie­
skalaną przez zwierzęce chuci Nerona i jego 
wspólników. Więc ujęto Ligią, nim uprze­
dzony przez Petroniusza Winicyusz zdołał 
ukryć ją w bezpiećzniejszem schronieniu. 
Gdy już wszystko było przygotowane do 
uwolnienia Ligii z murów więziennych, w 
ostatniej niemal chwili straże pretoryańskie 
zaciągają przed więzieniem warty. Upro­
wadzenie stało się niepodobieństwem. 1 w je­
dnym i drugim-przypadku różnica chwil kilku 
nadałaby zupełnie inny kierunek przebiegowi 
wydarzeń w utworze... Choroba Ligii zabez­
piecza ją przed shańbieniem, ochrania ją 
przed przedwczesnem ze względu na zamiar 
autora wystawieniem jej w amfiteatrze, i wre­
szcie pociąga za sobą przeniesienie chorej 
do innego więzienia, a te przenosiny znowu 
wypadły właśnie o godzinę wcześniej niż się 
odbyć miało zupełnie już przygotowane w y­
kradzenie  dziewczyny z rąk siepaczy. Wi­
dzimy tedy, jak autor krok za krokiem pię­
trzy umyślne przeszkody na drodze Wini­
cyusza, jak mu zawsze każe chybić przed 
uczynieniem ostatniego już, zdaje się, poru­
szenia, ostatniego wysiłku. Niespodziewany 
wynik walki między Lygem a Krotonem, mi­
mo znamienia przypadkowości (bo i cóż ma 
wspólnego siła Lyga z chrześciańskiemi za­
sadami Ligii?) — znajduje jednak swe wy- 
tłomaczenie w chęci autora doprowadzenia 
Winicyusza do uznania moralnych przeszkód, 
stojących między nim a Ligią, w zamiarze 
ukazania nam chrześcian w ich domowem 
otoczeniu, poddania bohatera nowym wpły­
wom itp. Być może skusiła autora antyteza 
wykrzykników: „Zabij", „Nie zabijaj", wy­
chodzących kolejno z ust poganina i chrześ- 
cianki... Ale obecnie, gdy przedmiot- prze­
konań już w grę nie wchodzi, gdy wykra­
dzenie Ligii z więzienia miałoby Zupełnie 
ten sam skutek, co uwolnienie jej w amfite­
atrze z rąk Nerona za sprawą Lyga i .wi­
dzów, teraz już widoczna jest chęć pisarza 
nawiązania na tę samą nić wiele wyjątko­
wych sytuacyi, rozbudzenia niepokoju i utrzy­
mania oczekiwań czytelnika w ciągiem za­
wieszeniu.

(Dokoiiczenie nastąp i).

O statnie pow ieści 
, s i e  w i c s ó - O T - z i y  . f)

P. Rodziewiczówna wiecznie jedne po­
wieść pisze — na różnych tłach haftuje wciąż 
te same wzory: cichego bohaterstwa, wiel­
kich poświęceń, charakterów niezłomnych, 
apostołów idei itp. Wiecznie „Dewajtys", 
z którego autorka coraz świeższe kopie od­

*) J e r y c h o n k a .  Pow ieść. W arszaw a  1896 
L ew ental. N a  W y ż y n a c h .  W arszaw a  1899. G e­
b e th n er i Wolff.

ciska, lecz coraz bledsze, coraz mniej za­
bawne. „Dewajtys" zrodził już: „Szary Proch", 
„Hrywdę" i parę drobniejszych rzeczy; „Na 
Wyżynach" i „Jerychonka" należą także do 
spóźnionych owoców tej przedziwnej parte- 
nogienezy. Bohaterowie utworów p. R. zmie­
niają od czasu płeć, stanowiska społeczne, 
wiek lub urodzenie, w istocie jednak zawsze 
Są mitycznymi Heraklesami, którym fa tu m  
narzuciło od kolebki wykonanie nadludzkich 
„dwunastu prac." P. R. rozwija działalność 
swoich „nadludzi" zawsze na tle niezwykłem 
i tak każdego oświetla, że czytelnik, z zew­
nętrznej tylko wnosząc postawy, powiada so­
bie odrazu: „oto jest ten, -co urwie łeb hy­
drze", albo: „tego z góry los przeznaczył na 
ofiarę bogom." Dekoracye utworów swoich 
maluje p. R. barwami tajemniczo-ponuremi, 
jeżeli można tak powiedzieć: zawsze dymią 
się tam jakieś zgliszcza, biją nagle pioruny, 
walą się w gruzy gmachy, słychać huk, trzask, 
jęk dusz pokutujących.... Śmierci nagłe pod­
stępy, zdrady, mordy.... uwijają się wśród 
tego chaosu melodramatycznego, jak najpo­
spolitsze zjawiska. Autorka lubuje się w 
efektach przesadnie jaskrawych, w scenach 
przerażających. Z tego względu utwory p. R. 
przypominają t. zw. „straszliwe" powieści pani 
Radcliffe i jej podobnych. Ta tylko pomię­
dzy niemi zachodzi różnica, że tamte nie 
miały pretensyi do wyobrażania rzeczywis­
tości, utwory zaś p. Rodziewiczówny mają 
jakoby odtwarzać życie prawdziwe.

Powieść „Na Wyżynach" jest historyą 
jednego z tych operetkowych tytanów p. R., 
który gołębią prostotą, pokorą, uległością, 
wyrzekaniem się dóbr ziemskich chce zre­
formować dość opłakane stosunki, panujące 
w fabryce sukna w Holendrach pod Łodzią. 
Jest nim młody Dyzma Kryszpin, syn sio­
stry właściciela fabryki, Pusta, który wyrzekł 
się jej był przed łaty za to, że postąpiła 
wbrew jego woli, poślubiając doktoi-a Krysz- 
pina. Po śmierci siostry stary Fust zajął 
się losem pozostałych po niej sierot: sie­
demnastoletnim Dyzmą, młodszym od niego
0 parę lat Frankiem i malutką Elżunią. — 
Los sierot dzieli ich babka — uosobienie 
cnót chrześciańskich, postać podniosła, led­
wie dotykająca stopą ziemi, przebaczająca . 
wszelkie krzywdy i wyrzekająca się wszyst­
kiego, co ziemskie; jedna to z lepszych figur 
powieści, pomimo swej koturnowości.

Chłopców przeznaczono do podrzędnych
1 uciążliwych zajęć fabrycznych. Fabryką 
rządzi surowo i brutalnie pasierb Fusta, Ru­
dolf Ulm. Siedemnastoletni Dyzma wcbodzi 
w życie fabryczne z tak dojrzałemi planami 
reformowania go, z programem działań tak 
ściśle i z góry ułożonym, jakby to było wy­
nikiem długoletniego doświadczenia i wielu 
prób ogniowych. Program ten za najsku­
teczniejszy regulator stosunków społecznych 
uznaje miłość, obejmującą wszystko: zło i 
dobro, krzywdzących i pokrzywdzonych, spra­
gnionych naprawy społecznej i sprzeciwiają­
cych się jej. Od zasady tej Dyzma ani na 
włosek nie odstępuje: sam stara się być jej 
żywem wcieleniem, innych pragnie nią prze­
jąć bezwzględnie. Z początku wszystko idzie, 
jak z płatka. Młody reformator pozyskuje 
zaufanie robotników, dzięki czemu udaje mu 
się założyć' parę pożytecznych dla nich in­
stytucyi, jak oto: czytelnię, chór robotniczy 
i kapelę, wreszcie gospodę, dzierżawioną 
przez samych robotników. Na tem kończą 
się reformy! Różdżka czarodziejska, która 
przez czas jakiś działała tak cudownie, że 
w okamgnieniu wprowadzała ład do chaosu 
fabrycznego, przestała działać i wypadła z rąk 
Dyzmy. Ognia z wodą nie była w stanie 
połączyć bez krzywdy dla jednego z tych 
żywiołów; sprzecznych interesów — dwóch 
odrębnych światów nie mogła pojednać. Dy­
zma chciał być wiernym i zwierzchności fa­
brycznej i robotnikom, pragnął spełniać



330. P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I . Nr.  28.

święcie obowiązki względem obydwóch [tych 
stron i był mocno przekonany, że tylko na 
takiem stanowisku można wielkich rzeczy do­
konać, nie nadwerężając zasady miłości. Dy­
zma głosił: zadowolenie z losu i poprzesta­
wanie na swojem, pogardę dla bogactw i 
posłuszeństwo absolutne, i jednocześnie pra­
gnął towarzyszy swoich wydobyć z nędzy 
moralnej i ruateryalnej, ulżyć ich doli i trosce 
ich o poprawę bytu nadać charakter bar­
dziej samodzielny, sprzęgnąć wysiłki jednos­
tek i zorganizować je. Namawiał słowem 
kogoś, był dążył do zmiany swego losu i za­
razem pozbawiał go środków, umożliwiają­
cych tę zmianę. Zycie nie omieszkało zdys­
kredytować ideału Dyzmy, pełnego sprzecz­
ności i niekonsekwencyi. Niepowodzenia i 
nieszczęścia zaczęły, jak grad spadać na jego 
głowę. W początkach jego zapędów refor- 
matorsko-iilantropijnych dyrektor fabryki bie­
rze go za niebezpiecznego wichrzyciela i po­
zbawia miejsca.

Później, gdy został znowu do fabryki 
przyjętym, robotnicy podejrzywają go o kon­
szachty z dyrekcyą, widzą w nim szpiega 
starego Pusta, lżą go i zniesławiają. Isic go 
jednak nie zraża, jak również najboleśniej­
sze doświadczenie nie może przekonać, że 
kto życie chce reformować, powinien je opa­
nować i sposoby zwalczania złego brać z sa­
mego życia, nie narzucając mu niewykonal­
nych, zgóry skazanych na niepowodzenie 
planów. Dyzma przeciwnie, jakby umyślnie 
wytrąca sobie z rąk broń ziemską i wyrze­
ka się bez wahania środków, któreby mu 
mogły okazać dzielną pomoc w walce ze 
złem. Oto przykład, charakteryzujący jego 
sposób zapatrywania się na rzeczy. Wypadki 
tak się układają, że Dyzma zostaje uniwer­
salnym spadkobiercą swego wuja. W ten 
sposób nawet jego filantropijnym zachcian­
kom odkrywa się ponętna perspektywa, bę­
dąc właścicielem fabryki i znacznych kapi­
tałów, mógłby choć cząstkę swego ideału 
miłości ogólnej urzeczywistnić, a gdyby nie 
chciał obniżać własnego polotu i przystosowy­
wać się do wymagań praktycznych, to mógłby 
przynajmniej targnąć się na coś wielkiego, 
choć przez chwilę jedną mieć nadzieję, że 
wymarzoną utopję wcieli w życie najbliższe. 
Ale Dyzma właśnie jest tak nieubłaganie 
konsekwentnym, że pragnąłby ideały swoje 
urzeczywistniać bez pomocy jakichkolwiek 
środków — dlatego wyrzeka się spadku. 
Lud fabryczny, który wiele sobie obiecywał 
od tych zmian niespodziewanych, dowie­
dziawszy się o postanowieniu Dyzmy, obrzu­
ca go tym razem już nie śmiechem, lecz 
błotem i kamieniami. Na takich to „wyży­
nach" absurdu i spełniania obowiązków, nie 
wiadomo względem kogo, postawiła autorka 
swego bohatera. Rzuca to także światło i 
na jej pojmowanie obowiązków społecznych, 
i na to, jakby pragnęła rozwiązywać powi- 
wikłanie obecnych stosunków ludzkich. Nie- 
działanie, wyrzekanie się środków walki, ja­
łowe poświęcanie się dla celów, stojących 
poza życiem: oto co ma, jej zdaniem,' zara­
dzić najskuteczniej złemu.

Od powieściopisarzy nie wymaga świat 
zdolności reformatorskich, ale o mniejszą 

’ naiwność w poglądach na sprawy pierwszo­
rzędnej wagi każdy ina prawo ich prosić. 
Nie potrzebujemy wyliczać tych wszystkich 
ciosów, jakie zwala autorka na swego boha­
tera, by przekonać czytelnika, iż nic nie 
jest w stanie ściągnąć go z tych wyżyn, na 
jakich podobało się jej go postawić. Wy­
mieniamy tu jednak kilka, ażeby czytelnik 
mógł podziwiać pomysłowość autorki. Śmierć 
zabiera.Dyzmie najukochańsze istoty: babkę, 
siostrę i Herthę, której wprawdzie nie ko­
cha ziemską miłością, gdyż toby go mogło 
ściągnąć z wyżyn, ale która pomimo to jest 
mu wielce droga. Następnie złość ludzka 
posądza go o zbrodnię i pakuje do więzie­

nia; później przyjaciel, który zawiódł go 
przedtem i oszukał, rani go w twarz wy­
strzałem z pistoletu etc. etc. Pomniejszych 
okropności i ponurych scen, rzecz prosta, 
co niemiara w powieści.

W „Jeiychonce" Tytan zmienia płeć i 
nazywa się Magdą Domontówną. Magda jest 
artystką-malarką wielkiego talentu. Uwiel­
bia sztukę, jest prawdziwą jej kapłanką, go­
tową do największych poświęceń. W chwili 
natchnienia twórczego rzeczy ziemskie i ludz­
kie malały w jej . oczach i myśli. Mimo to 
jedna „rzecz ziemska i ludzka" zaprząta ją 
mocniej od innych: jest nią Filip Osiecki, 
jej kuzyn i malarz także. Kuzynek flirto­
wał z nią niegdyś, kiedy była młodszą, i 
podniośle rozprawiał o sztuce; odtąd żywi 
ona dla niego w głębi ducha szczere uczu­
cie miłości, z którem przed nikim się nie 
zdradza, owszem, stara się nawet je przykryć 
powagą i sztuczną surowością zapewne dla­
tego, by nie wystawić na szwank swego wy­
soko pojętego powołania kapłanki sztuki. 
Filip szaleje za baronówną Faustanger, prze­
wrotną lwicą, która go zwodzi, rozprzęga 
talent i wolę twórczą i rujnuje materyalnie 
(Filip jest bardzo bogaty)- Magda opęta­
nego szałem miłosnym Filipa_ traktuje pobła­
żliwie, jak chore dziecko, ostrzega go przed 
niebezpieczeństwem, jakie mu grozi od pu­
stej kokiety światowej, i postanawia „cie­
szyć się z nim razem i boleć i, o ile można 
strzedz jego duszy". Nic nie pomagają je ­
dnak wykłady, urządzane przez Magdę dla 
Filipa o tem, „że miłość artysty powinna 
być czystą, nieszczęśliwą i niedostępną, 
mieszkać razem z jego natchnieniem w nie­
bie...," nic nie skutkują jej przestrogi i rady. 
Baronówna wciąga powoli Filipa w przepaść 
i odziera go z pieniędzy, potem porzuca. 
Filip, pozbawiony nadziei odzyskania przed­
miotu swoich szałów, z bólu i rozpaczy za­
pada ciężko na zdrowiu, do którego z tru­
dem powraca.

Dotychczas nic nie było nadzwyczajnego 
w przebiegu wypadków: wszystko szło po­
spolitym trybem. Ale właśnie dlatego mu­
siało przyjść do głowy autorce, że powieść 
zostanie zepsutą, jeśli jej nie zakończy jakąś 
sceną przerażającą. Więc dała ją. Nie dość 
jej było tego, że — według przepowiedni 
Magdy — baronowa rzuciła Filipa, jak po­
łamaną zabawkę, niedość, że opróżniła mu 
kieszeń i wyssała życie z duszy: wszak po­
zostało jeszcze ciało, nadwrątlone wprawdzie 
chorobą, ale zawsze żywe, trzebaż więc coś 
z niem zrobić. Uśmiercić? To takie pro­
ste. Zwyczajna przecież śmierć jest pozba­
wioną wszelkiej grozy, należy więc stworzyć 
dla niej niepowszednie warunki.

Byłoby rzeczą zbyt naturalną dla autor­
ki, gdyby Filip, po doznanych zawodach 
miłosnych, sam sobie życie odebrał, robi 
więc tak, że mu je odbierają inni, z woli 
baronowej, pragnącej uwolnić się raz na- 
zawsze od dawnego gacha. Dzięki temu 
umierający Filip ma możność wynurzenia 
wobec baronowej wszystkich swych żalów 
do niej za złamane życie — i to w tak dłu­
giej tyradzie, że zdrowemu człowiekowi za­
brakłoby tchu do jej wypowiedzenia. Magda 
po śmierci Filipa drętwieje nieco, ma jednak 
nadzieję odżyć rychło przez sztukę.

„Jerychonee," pomimo wszystkich jej 
nicnaturalności, przyznajemy wyższość nad 
poprzednią powieścią Rodziewiczówny. „Je- 
rychonka" pisana jest dość żywo i z werwą. 
Magda jest postacią przesadną wprawdzie, 
deklamującą wciąż i na wysoką nutę nie­
zmiennie nastrojoną, pomimo to jednak sym­
patyczną i konsekwentną. Udatną także po­
stacią jest malarz Oryż, bez wzajemności 
zakochany w Magdzie, — typ cygana — 
artysty, cynik i pijak, w gruncie jednak 
uczciwy i z dobrem sercem; postać ta, je­
dnak jest jak inne przesadną. — Autorka

zajęta była głównie w „Jerychonce" wikła­
niem sensacyjnej fabuły, nie sądzimy bowiem, 
by chodziło jej przedewszystkiem o udowo­
dnienie tej tezy: że miłość artysty powinna 
być koniecznie czystą, nieszczęśliwą i niedo­
stępną.

Omawiane powieści Rodziewiczówny ra­
żą nas tem samem, co i dawmiejsze. Brak 
im prostoty, miary i poczucia rzeczywistości, 
postaciom ich brak piętna indywidualnego: 
są to jakieś typy, jacyś l u d z i e  w o g ó l e ,  
nie zaś indywidua, żyjące samotnie, wytwo­
rzone jakiemś otoczeniem znanem. Autorka 
czyni, co może, ażeby kreacye swoje wy­
stawić w świetle niepowszedniem i wlać 
w nie ducha szczytności, -doznaje jednak 
pod tym względem niepowodzenia: podnio- 
słość zawsze brata się u. niej z rozdziera­
jącą banalnością, a tragizm przechodzi w po­
zę teatralną! Postacie jej utworów robią 
wrażenie osób, które przed rozpoczęciem 
najzwyklejszego działania oglądają swoje 
oblicze w zwierciadle, studyują swoje ruchy 
z myślą o tych, wobec których będą się 
swoją szlachetnością i wdziękiem popisywać-

Akcyę powieści swych rozwija najczę­
ściej Rodziewiczówna w środowiskach fikcyj­
nych, pozbawionych kolorytu miejscowego, 
nieprzypominających nam szczegółem żądny® 
otoczenia, w którem żyjemy.

117. Jabłonowski-

Wychowanie publiczne w Anglii-
i.

Żadne z wielkich współczesnych pańsF' 
cywilizowanych nie zaczęło tak późno woG; 
gać wychowania publicznego w zakres sWeJ 
działalności jak Anglia. Po tak korzyst" 
nym dla oświaty ludowej okresie reform11 
cyi i renesansu — 500 szkół z zapisów pjj 
chodzi w Anglii z XVI wieku — nastąp1 
długi peryod zastoju a nawet cofania slf  
Parlamentarna arystokracya XVII wieku o11 
tylko nic nie uczyniła dla wychowania Pa 
blicznego, ale nawet istniejące już instytucją 
naukowe, powstałe z zapisów, tak szkoły J3 
uniwersytety, odwiodła od pierwotnego ich ce 
lu służenia całemu ludowi, a zwłaszcza niez‘a 
możnym jednostkom, i zamieniła je na z‘l 
kłady dla „gentry“ i kościoła państwowej? ' 
Zmonopolizowane w ten sposób przez Pa° 
jącą warstwę skostniały wyższe zakłady (U 
ukowc, tak iż Adam Smith w swym We a g 
of Natines uznał wolne współzawodnik 
za najwłaściwszą zasadę dla wychowa11 
publicznego i domagał się jedynie dla s% yr 
elementarnych pomocy państwowej w ®° ,0 
wie szczupłych rozmiarach. Gdy wresz .g, 
w pierwszych dziesiątkach lat bieżącego 
ku obudziła się i wzmocniła świadom0  ̂
że państwo zapobiegające sprzedaży 
wanych artykułów spożywczych, zobowią2,1̂  
jest także i uprawnione do czuwania A 
umysłowym pokarmem narodu — z.wi'° ■ 
się uwaga prawodawców i filantropów ... 
pierw na najniższe i najwyższe stopme 
chowania, na szkoły elementarne i Ą1'1. ,eJ- 
sytety. Założenie bezwyznaniowej ^
syty of London (1828) stanowiło P°Ĉ 01- 
gruntownej, prowadzonej racyonalnie 1 p 
powiadającej wymaganiom czasu reformy 0. 
wersytetów; przyznanie subwencyi l).an',.po' 
wej w wysokości 2 0 ,0 0 0  funtów rocznif 9 sto­
łom elementarnym w r. 1833 prowadził0 ‘
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pniowo do zaprowadzenia ogólnego obowią­
zkowego, a w r. 1891 bezpłatnego wycho­
wania elementarnego.

Cała wielka, spoczywająca w środku po­
między temi dwoma krańcami dziedzina 
tak zw. szkół średnich pozostawała przez 
czas .daleko dłuższy wystawiona na błogo­
sławieństwo popytu i podaży; z jakim skut­
kiem w wielu wypadkach — przedstawił nam 
Dickens w swym Mikołaju Nickleby i Da­
widzie Copperlield w pamiętny sposób. W r. 
1861 zebrała się wreszcie królewska komi­
k a  pod przewodnictwem lorda Clarendana 
celem zbadania stosunków w dziewięciu naj­
miększych szkołach, utworzonych z zapisów 
jEton, Winchester, Westminster, Harrow, 
wugby, Shrewsbury, St. Pauls i Merchant 
1 aylors. Dwie ostatnie są „day - schoois"; 
l'cszta „boarding - schools“). Sprawozdanie 
lej komisyi, która odkryła wiele niedostat- 
°̂W, spowodowało uchwalenie w r. 1868 

ustawy Public-School, reformującej gruntow­
ne zarząd siedmiu wielkich alumnatów po­
między temi zapisami. Większe znaczenie 
l>0siada komisy a z r. 1864, której działal­
ność obejmowała wszystkie wyższe zakłady 
naukowe i której sprawozdanie ogłoszone 
Ostało w r. 1867 w 20 tomach. Komisya 
ta- uznała wyższe wychowanie w Anglii za 
/'^dostateczne tak pod względem jakości 
Dk ilości, bez organicznego związku zarów­
no z uniwersytetami jak szkołami elemen- 
‘"'nemi, i poleciła energiczną reformę na 

'vewnątrz i zewnątrz oraz jednolitą organi- 
?acyę p0 6  dozorem państwowym. Na razie 
■lednak uchwalony został jedynie bil Endo- 
wer Scliool (1869) przez który szkoły śred- 
lne, powstałe z zapisów, poddane zostały 
Ńmcyalnej władzy, najpierw „Endower School 
pmmission“ a w r. 1874 „Charity Gommis- 

j'°n“; której zadaniem było jednolite uregu- 
°manie ich zarządu. Działalność jednak 

,-vch ciał była za powolna i ciężka, i ol- 
Ązymia liczba szkół prywatnych lub zało- 
<°nych na akcye szkół stowarzyszeń pozos­
t a ł a  w dalszym ciągu w dawniejszym 

^Jm  anarchicznym stanie.
Swoją drogą w ostatnich czasach spos- 

l'Zegamy w angielskiem wychowaniu publi- 
^Uem dość znaczny postęp. Parlament, uni­
wersytety, wielkie sekty religijne, korpora­
l e  miejskie, nauczyciele i osoby prywatne, 

^półzawodniczyli z sobą w dążeniu ku po- 
‘ększeniu liczby szkół dla chłopców i dziew- 
?Ht i ulepszeniu tych zakładów, ale na wy-

filki te zdobywano się zbyt sporadycznie
^ ljez należytego związku, i wskutek tego 

ynik nie zawsze odpowiadał nakładowi czasu, 
t racy i pieniędzy. Na wniosek więc ów- 

'“Snego wiceprezesa urzędu dla wyehowa- 
ti'a’ Aclanda, zebrała się w marcu 1894 r. 
haua komisya, której powierzono „zbadanie 
Jtnepszych wobec istniejących braków i 

lejscowveh z'ródeł dochodu metod, rno- 
^ cych zapewnić Anglii należycie zorganizo- 

system wyższego wychowania publicz- 
 ̂ go“. Prezesem tej komisyi był James 

Dyce, wybitny profesor uniwersyteu, autor 
p ło n e k  parlamentu. (Napisał pomiędzy in- 
 ̂ "ai epokowe dzieło o rzeczypospolitej pół- 

^jno-amerykańskiej). Reszta komisyi skła- 
się z nauczycieli elementarnych, dyrek- 

wyższych zakładów naukowych, pro- 
i0. 1°rów uniwersytetu, duchownych, członków 
ho aln7 ch zarządów i trzech kobiet, a mia- 
^  kie nauczycielki wyższego zakładu nau- 
iy ego dla dziewcząt, kierowniczki gimna- 

żeńskiego w Cambridge i damy z naj- 
8zej arystokracyi. Komisya ogłosiła owo- 

(i2vSWe.i pracy w 9 tomach, z których pierw- 
zawiera właściwe sprawozdanie (Report 

t- e Royal Commission on Secindary Edu- 
tń'a?ns 7̂°k D 1895), gdy reszta obejmuje 
Z(jaCfr Przedwstępne i dokumenta. Sprawo- 
{Joj • ogranicza się na kwestyi organizacyi, 

>leznie tylko poruszając plac i metody

nauczania. W tych granicach jednak jest 
tem zupełniejsze, przedstawia autentyczny 
obraz angielskiego wychowania publicznego 
i podaje główne zasady prawdziwie narodo- 
wej jego reformy.

Istniejące w Anglii szkoły podzielić moż­
na podług ich stopnia i działalności na trzy 
klasy, chociaż podział ten w szczegółach nie 
da się ściśle przeprowadzić. Szkoły pierw­
szego stopnia, zatrzymujące swych uczniów 
od 18 lub 19 roku, kształcą ich dla uniwer­
sytetu i wyższych zawodów; szkoły drugiego 
stopnia, opuszczane przez uczniów w 16 lub 
17 roku, przygotowują ich do kupieckiego 
lub przemysłowego zawodu; szkoły trze­
ciego stopnia, w których kończy się nauka 
z 14 lub 15 rokiem ucznia, kształcą chłop­
ców i dziewczęta do warsztatów i sklepów. 
Podług swej admiuistracyi dzielą się, rzecz 
jasna te szkoły znów na zakłady, utrzymy­
wane z zapisów, przez stowarzyszenia i na 
szkoły prywatne. Co się tyczy szkół 
utrzymywanych z zapisów, to szkoły pier­
wszego stopnia dostępne z powodu wysokiej 
bardzo opłaty za naukę, i dzisiaj jesz­
cze wyłącznie prawie arystokracyi rodowej 
i finansowej, odznaczają się niezwykłym sto­
pniem rozwoju. Jako zakłady wychowawcze 
we właściwem tej nazwy znaczeniu, przygo­
towujące młodzież do życia publicznego w 
wolnem państwie, szkoły te od czasów re­
form zaprowadzonych przez dr. Tomasza Ar­
nolda, sławnego „keadmaster“ z Rugby, są 
niedoścignione i jedyne w swym rodzaju, 
a i wykład, dzięki przedewszystkiem zapro­
wadzeniu wolnych egzaminów konkurencyj­
nych dla służby wojskowej i cywilnej uległ 
znacznemu rozszerzeniu i pogłębieniu; obok 
języków starożytnych coraz pilniejsza zwra­
cana bywa uwaga na języki nowsze i nauki 
przyrodnicze.

K . P.

ŻYCIE SPOŁECZNE,
(G)
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Dla zdrowia ludu.“n

Dowodził ktoś, zdaje się nadworny le­
karz Bismarcka, że stan zdrowotny wsi zna­
cznie jest gorszy niż miast wielkich; że pro­
cent śmiertelności na prowincyi zwykle by­
wa większy, niż w miastach. Jeżeli tak jest 
w Niemczech, gdzie miasteczka i wsie słyną 
z czystości i porządku, to cóż mówić o sto­
sunkach zaboru rosyjskiego, o tych osadach 
i miasteczkach, które są gnojowiskami, klo­
akami zbiorowemi i gdzie brud i niechluj­
stwo tak jest wielkie, jak wielka ciemnota 
mas ludności; gdzie ta ludność odznacza 
się niesłychanym uporem i solidarnością, gdy 
chodzi o zażartą walkę z... hygieną! Na 
te warunki okropne zwrócono baczną, po­
wszechną uwagę dopiero w chwili groźnej 
dla całego kraju — podczas epidemii cho­
lery. Stworzono „komisye sanitarne," które 
przeraziły się ogromem pracy, przekonały 
się, że chcąc oczyścić te odwieczne zbioro­
wiska brudu i miazmatów, trzeba pracy ol­
brzymiej, trzeba dużo poświęcić kosztów, wy­
siłków i walki w mrokach.

Na jaki grunt te czasowe organizacye 
trafiły, powziąć możemy pojęcie z opisów 
twórcy takich komisyj, d-ra Józefa Tchórz- 
nickiego, w najświeższej jego pracy p. t. 
„Dla zdrowia ludu“ (Warszawa, 1896). Są 
tam zawarte dzieje owych przeciwdziałali

(od 27 lipca do 5 grudnia r. 1892 w gub. 
Siedleckiej osadach Sterdyni i Kosowie), 
które, o ile wiemy, nie są zjawiskiem wy- 
jątkowem w jednym tylko zakątku, lecz, nie­
stety, ogólnem w całym kraju.

Przedewszystkiem zobaczmy, jak wyglą­
da osada (Kosów): Pierwszy rząd domów
od ulicy stoi na gruncie, drugi już na war­
stwie nawozu, trzeci — na wysokiej warstwie 
Idota, nawozu i śmieci. Uliczki wąziutkie, 
wszelkie ścieki dążą ku małej rzeczce, prze­
pływającej przez osadę. Tamują je domy, 
„kuczki," drzewo rąbane, bezładnie i dowol­
nie zawalające podwórza, kąty i inne miej­
sca. Nawóz uliczny przechowywany w sto­
dołach; łaźnia i mykwa w najokropniejszym 
stanie. Bydłobójnia — w chlewach zwykłych 
od strony rzeki; pod nimi zaś cuchnące zda­
ła kałuże, głębokie na trzy łokcie. Bóżnica 
na najbłotnistszym placu, a nad rzeką klo­
zety żydowskie, wstrzymujące bieg wody. 
Poza domami z lewej strony ulicy przecho­
dził niegdyś głęboki rów, prowadzący wodę 
ze źródeł i pól do rzeki. Na nim zbudo­
wano kilka „kuczek" każda zaś z nich zam­
knęła bieg wody, skutkiem czego potworzy­
ły się kałuże błotniste. Inny rów zaorany 
i rzeka zatamowana poniżej osady. Woda, 
pozbawiona odpływu, oblewa bóżnicę w koło, 
podbiega pod domki i tworzy w nich wie­
czną wilgoć. Przepełnienie w mieszkaniach 
niemożliwe. Cała mieścina to kupa zgnili­
zny, z której nigdy nie wychodzą: ospa, dy­
fteryt, tyfus plamisty, dysenterya i wszelkie 
inne choroby.

Obraz ten, jak rzekliśmy, nie pojedyń- 
czy, nie wyjątkowy; jest on zjawiskiem po- 
wszechnem w całym kraju. Wobec takich 
warunków wystąpiły do walki z niechluj­
stwem komisye sanitarne. „Prości ludzie 
i Żydzi •— pisze dr. Tchórznicki — zwró­
cili głównie swe oczy na dwory i podpatru­
jąc, oo te czynić będą, wyczekiwali swej ko­
lei, w nadziei, że dwór pierwszy wykona 
doskonale roboty i da im przykład. Gdy 
zaś dwór ociągał się, ciekawi byli bardzo, 
czy też do sądu zaskarżony będzie? Jeżeli 
nie — to konsekwentnie rzeczy biorąc, i iob 
ominie cała niepożądana ciężka praca/* Przy­
kład dworu zawiódł atoli oczekiwania: Na­
potkano tam — opór! Roboty szły powoli 
z przerwami; widząc to mieszkańcy osady 
tembardziej nie zabierali się do porządku, 
ten zaś przykład zaraźliwy udzielił się i są­
siedniej osadzie. „Za wiele wymagań; mo­
głoby się i bez tego obejść!" — wołano. 
Tłum ciemny chwytał te słowa i na nich 
swój opór fundował, za co potem niepotrze­
bnie płacił kary i odsiadywał kozy. „Nowe 
intorweneye do p. właściciela, nowe stara­
nia i delikatne prośby, dowodziły tylko, że 
pomimo teoryi, nie wszyscy w praktyce są 
wobec prawa równi; że instrukeye sanitarne 
są martwą literą, a każdy przepis jest wzglę­
dnym dotąd, dopóki stosuje go osoba w ja­
ki bądź sposób związana stosunkiem oso­
bistym z wykonawcą i grzeczna aż do za­
pomnienia świętych obowiązków ochrony zdro­
wia publicznego, przyjętych na siebie w chwi­
li tak ważnej, jak epidemia."

Względy natury osobistej odegrały w tej 
mierze bardzo smutną rolę, ale jednocześnie 
zaogniły stosunki sąsiedzkie. Ludzie, żyjący 
przedtem w najlepszej zgodzie, zaczęli po­
tem sobie wygrażać wzajemnie. Utrudniło 
to ogromnie działalność komisyi. Gdy je­
dnak zbliżyła się cholera i zastała ludność 
pomimo usiłowań jednostek, prawie nieprzy­
gotowaną, członkowie komisyi uznali za nie­
zbędny warunek pozbycie się wszelkich skru­
pułów i przyjęcie zasady bezwzględności. 
Uchwalono, ażeby każdy opiekun sanitarny 
podał gminie wykazy niewykonanych robót 
na jego terytoryum i aby wójt uciekł się do 
sądu. Uchwałę tę powzięto dopiero po mie­
siącu bezowocnych wyczekiwań. Jakoż uka­
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rano dozory bożnicze i 18 tu opornych, a 
paręset rubli zasądzono za nieporządki sa­
nitarne. Pobudziło to opieszałych i niechę­
tnych — do roboty, ale zarazem zrodziło 
nienawiść tłumów ku komisyi. Złorzeczyli 
jej nietylko ciemni, ale i tak zwana inteli- 
gencya wiejska, która tym sposobem jeszcze 
bardziej wrogo usposabiała nieoświeconych. 
Zaczęto w najrozmaitszy sposób grozić człon­
kom organizaeyi zdrowotnej; szczególnie zaś 
przewodniczącemu. Radzono mu np., aby 
nie jeździł wieczorem, gdyż Żydzi zamie­
rzają zastąpić mu drogę; zapowiadano otru­
cie, okładano dom w nocy świecącem pró­
chnem, wreszcie obiecywano wyciągnąć na 
niego takie przekleństwa, jakich przez 100  
lat nie wyciągano. Zrażeni tem widocznie 
członkowie komisyi, coraz rzadziej zaczęli 
uczęszczać na posiedzenia, aż wreszcie i na 
nich kary nałożono (od 30 kop. do 1 rs. na 
rzecz komitetu dobroczynnego). Nie wiele 
to wszakże pomogło.

Obok komisyj sanitarnych postanowiono 
stworzyć w każdej gminie „rady zdrowia" 
z udziałem lekarza i pod przewodnictwem 
wybranego z pośród mieszkańców obywatela. 
Oprócz prezesa i jego zastępcy, wchodziło 
w skład tych organizaeyi kilku opiekunów 
sanitarnych i sekretarz; na posiedzenia wez­
wano duchowieństwo. Podzielono gminy na 
„rewiry sanitarne" i co tydzień zwoływano 
narady. W końcu połączono komisye sani­
tarne z radami gminnemi. Zadania ich by­
ły nadzwyczaj proste: wywieźć nawóz na 
pola, oczyścić ulice i porobić rowy lub tylko 
poprawić, wyrównać podłogi klepiskowe, wy- 
bielić izby, zrobić w oknach lufciki, oddalić 
trzodę od domów i przebrać studnie. Po­
mimo wszakże tej prostoty zadań, były one 
prawie niemożliwe do wykonania w obec 
nieprzeniknionej ciemnoty ludności i nało­
gowego jej niechlujstwa. Rozsiewano naj- 
fałszywsze wieści o komisyi, jej celach i człon­
kach. Niektórzy przez zemstę za nałożone 
kary wmawiali w lud, że lekarze trują cho­
rych w szpitalach i domach, że będą nało­
żone stałe podatki choleryczne, że lekarze 
powafyoWali, że sprowadzili z Azyi robaczka 
cholerycznego, którego pilnie hodują w szpi­
talach dla trucia chorych. Na mocniejszych 
puszczają tego robaczka; uśmierca on bie­
daków. Wreszcie wmawiano, że porządki 
są zbyteczne, że więc nie trzeba wcale ich 
robić. Lud oczywiście dawał posłuch tym 
fałszom.

Do wsi wszakże nie były stosowane ka­
ry, starano się wszystko uzyskać dobrowol­
nie i wytworzyć „przekonanie" o konieczno­
ści ulepszeń zdrowotnych. Przy kaidem no- 
wem rozporządzeniu lekarz starał się tłó- 
maczyć potrzebę środków ochronnych. W dni 
świąteczne urządzano wykłady przystępne 
o cholerze, rozdawano książeczki popularne, 
zapisywano ochotników na dozorców i do- 
zorczynie chorych. Wywierało to wpływ, 
ale nadzwyczaj drobny, osłabiany przy tem 
odpornością i arogancyą tych, którzy po­
winni być bodźcem i dobrym przykładem 
dla ogółu ludności wiejskiej. „Dwaj najza­
możniejsi ludzie w okolicy — pisze dr. T. 
— przez pierwsze kilka tygodni nie kazali 
wykonywać żadnej roboty, odmówili udziału 
w posiedzeniach i dyskredytowali rozporzą­
dzenia komisyi, zbywając milczeniem sołty­
sów, przynoszących wezwania. Dopiero list 
naczelnika powiatu i osobista wizyta lekarza 
poprawiła nieco stan rzeczy." Mniej zamo­
żni obywatele chętnie wzięli udział w posie­
dzeniach i przewodniczyli zebraniom.

Te niedawne dzieje zabiegów około u- 
zdrowotnienia prowincyi, rzucają bardzo smu­
tne światło na poziom umysłowy i charakter 
jej mieszkańców. Ciemne tłumy, podsycane 
przez liche, spodlone jednostki, wyraziły ca­
łą swą fanatyczną nienawiść względem urzą­
dzeń zdrowotnych i ich organizatorów. „In-

teligencya" — uporem, lekceważeniem hy- 
gieny, drwinami, wygłaszanemi wobec ludu, 
wytworzyła w nim jeszcze większą odporność. 
Tam, gdzie do komisyi powołano przedsta­
wicieli wszystkich warstw ludności o bardzo 
różnym poziomie umysłowym, weszli w skład 
tej organizaeyi członkowie nietylko mało po­
żyteczni, ale wprost szkodliwi, gdyż nie ro­
zumiejąc doniosłości środków ochronnych, 
wzmacniali żywioł opozycyjny, ku szkodzie 
ogólnej. Przykład ten wymownie dowiódł, 
że system parlamentarny w takich urządze­
niach jest przedwczesny, że absolutyzm i na­
cisk administracyjny są jedynemi środkami, 
torującemi drogę ulepszeniom liygienicznym 
przez ciemnotę tłumów. Oczywiście mówię 
tu o takich 'wypadkach, gdy chodzi o wzmo­
cnienie tymczasowej ochrony wobec groźnej 
epidemii. Gruntowne i stałe uzdrowotnienie 
kraju taką drogą nigdy sie nie da osiągnąć
— po pierwsze — że stoi na przeszkodzie 
ubóstwo masowe i warunki pracy, powtóre
— że przemocą narzucone środki zawsze 
będą wrogo przyjmowane i odpychane całą 
siłą mroków umysłowych.

Jakież dzisiaj można znaleźć sposoby 
możliwie najskuteczniejsze? Dr. Tchórznicki 
podaje ich ąż jedenaście: 1) Przepisy sani­
tarne powinny być nakazane z góry w jasno 
określonej formie. Wykonaniem ich powinna 
się zająć tylko władza administracyjna. 2 ) 
Udział lekarza miejscowego powinien się za­
sadzać na udzielaniu objaśnień specyalnych 
w rzeczach naukowych i spornych. 3) Wła­
dza wójtów i sołtysów na miejscu nie jest 
wystarczającą. Potrzeba władzy administra- 
cyjnej powiatowej lub urzędnika specyalnie 
i jedynie zajętego epidemią i mającego na 
swe usługi przynajmniej dwu strażników 
w gminie. 4) Rozporządzenie co do robót, 
pociągających za sobą koszta, powinno być 
połączone z udzielaniem na nie środków 
materyalnyoh, przynajmniej dla ubogich. W 
tym celu należy zużytkować wszelkie kary 
pieniężne, naznaczone przez sędziów na nie­
posłusznych. 5) Terminy, oznaczone do 'wy­
pełniania robót, powinny ściśle odpowiadać 
rzeczywistej ilości czasu, potrzebnego do 
wykonania. 6 ) Wobec niesłychanej biedy 
śród ludności osad, należy wymagania, o ile 
można, uprościć i ograniczyć, mnogość ich 
bowiem stawia mieszkańców w położeniu 
bez wyjścia. Często niema czego jeść, a tu
— termin i kara. 7) W przepisach budo­
wlanych należy zwrócić uwagę na hygienę 
mieszkań i stosować przepisy te bez tak

.wielkich kosztów, jak obecnie (plan i po­
zwolenie wynosi nieraz czwartą część ko­
sztów budowli). 8 ) Ważną rolę gra jedno­
litość wymagań w całym kraju. 9) Częste 
posiedzenia rad zdrowia mają tę dobrą stro­
nę, że zaznajamiają uczestników, a więc 
i ludność całą, ze środkami ochronnemi 
i sposobem ich stosowania. Żeby wszakże 
nie znużyć większości, posiedzenia zwoływać 
należy tylko raz na tydzień, najwyżej na 
godzinę lub półtorej. 10) Obywatele, du­
chowieństwo, przedstawiciele inteligencyi 
w różnych zawodach i opiekunowie sanitar­
ni powinni dawać nieustanny przykład za 
pomocą bezzwłocznego wykonywania prze­
pisów i „rad." 11) Należy wprowadzić wy­
kład hygieny w szkołach elementarnych i śre­
dnich. Wreszcie wnioskodawca zaleca sto­
sować wszelkie środki sanitarne we wsiach 
i osadach, jako ochronne od chorób zara­
źliwych, nietylko w czasie epidemii, lecz 
stale, ciągle i obowiązkowo, pod okiem od­
powiedniej władzy zdrowotnej.

Środki powyższe, niewątpliwie do pe­
wnego stopnia skuteczne, należałoby przyjąć 
jako tymczasowe, doraźne. Nie obejmują 
one bowiem całokształtu warunków, nie wyni­
kają w jego rdzeń. Zdrowotność kraju jest 
związana ściśle z ogólnym bytem i jego 
objawami. Nie można więc za pomocą prze­

pisów, zawartych w 11 -tu punktach, prze 
kształcić zasadniczo ani tego bytu, ani jego 
objawów.

Z,en. Pifit.

Ruch kobiecy na ziemi galicyjskiej.

VI.
Lwów. 5 lipca . 

(W aln e  zgrom adzenie Stow arzyszenia nauczycielek. — 
Co się dzieje ze spraw ą lwow skich p rak ty k an tek  ?

— N iedźw iedzia  przysługa).
„Cudze chwalicie, swego nie znacie, sa- 

mi nie wiecie, co posiadacie" — mówił ong' 
ojczuś Pol Wincenty i mówił prawdę. Dzi' 
siaj wszakże uczciwe serce czuje się szczę; 
śliwem, gdy może rozpalić się radością 1 
chlubą nad zaletami własnego społeczeństw11 
a rozum da mu na te jego uniesienia aprO' 
batę. W tak miłem położeniu znajduje sj? 
Wasza korespondentka, — a jeśli wskaż® 
gdzie czego brak, to jedynie z tej same.) 
przyczyny gorącego przywiązania do glew 
własnej i pragnienia, by ta gleba naj żyzni®.)' 
sza i naj chlebodaj niej szą była. Jakież to pi?' 
kne hasło: „wszystkim ciałom rozdać chlebih 
wszystkim duszom myśli z nieba". Czy o ni®11! 
pamięta instytucya, o której dzisiaj pi)‘aCr 
zamierzamy? — Proszę, niechaj Czytelni®) 
sąmi osądzą z naszego rzetelnego spraw*0' 
zdania.

Odbyło się walne zgromadzenie zaW')'
zanego przed czterema laty stowarzyszeń' ’1 
nauczycielek we Lwowie, na wzór takie£° 
saemgo istniejąeego w Krakowie, które 
z tamtej szem biurem dla nauczycielek i Slla 
wernantek nosi tytuł „F i 1 o p a j d a j f  
Głównym celem stowarzyszenia naucz})clC 
lek jest niesienie pomocy materyalnej czł°® 
kom i budowa schroniska dla spracowany?1)’ 
wysłużonych, emerytowanych, a bardziej ¥  
zcze pozbawionych emerytury nauczyciele1’) 
Jak w dalszym ciągu niniejszej korespondel) 
cyi wykazać się postaram, stowarzyszeni® 
występuje jako wyjątkowo postawiona inSL 
tucya, albowiem daje oparcie nietylko 
teryalne, lecz i moralne swym członkoń1 j 
to też udają się członkowie po tę pom0.0 
opiekę, ile razy czują, się pokrzywdzeni, 11 
kroć w zawodzie swym natrafią na bezp1 
wie i nieludzkość. Faktycznie, wyjątk?' 
to stanowisko stowarzyszenia kobiet, jak'® 
się rzadko które poszczycić może!

Najlepszym dowodem takiej morał11 
opieki jest wdanie się stowarzyszenia w spU. 
wę stabilizacyi nauczycielek, która u i:U, 
żółwim posuwa się krokiem. Siedzą niel u 
na prowizorycznych posadach rządoW') v  
nauczycielki w Galicyi po parę lat, a c„r 
sem i po kilkanaście lat, nie mogąc się |t 
czekać, by mianowano je stałemi. Ztą .gi j  
nas takie opłakane stosunki nauczyciels^;!, 
Aby tę ciężką bryłę szkolnictwa pchną® 
przód, stowarzyszenie porozumiewa się z ^ 
dzami nadzorczemi szkolnemi, i o ile m® 
wnioskować ze sprężystości stowarzysz®11̂  
potrafi ono wpłynąć na polepszenie sp1’1 ,̂  
stabilizacyi. — Opieki i pomocy towarzy? #  
doznają nietylko sami członkowie lecz 1■ tj, 
uczycielki, które do towarzystwa nie na ^ ; 
jeśli jej tylko zapotrzebują. (Wszak ^  
brak takich, którym trudno zdobyć s'? jń 
wet na wkładkę miesięczną 25 cent., O 1 
fen., wynoszącą i jednorazowe wpis® ¥  
złr.) — Jest to dowód zacnych tend®11̂ , 
stowarzyszenia i jego rozumnego dziaO^i 
Ponieważ na razie towarzystwo nie V°°v¥  
funduszów na budowę schroniska dla u  
czycielek, radzi sobie jak może i w 
swym w rynku ma urządzone pokoje, ^ .Li' 
rych bawiące czasowo nauczycielki z 1
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kincyi mogą przebywać za bardzo 
Ezką opłatą lub zupełuie bezpłatnie, 

'jeśli tego potrzebują. W roku ubiegłym
pomieszczenia w lokalu stowarzysze­

nia korzystału 83 nauczycielki, które przy­
jechały do Lwowa zdawać egzamina lub 
przygotowywać sie do nich. Prócz tego je­
lc z e  udzieliło stowarzyszenie 8 zapomóg, 
które razem wyniosły 150 złr. Zapomogi 
H bezzwrotne. Dwie nauczycielki otrz}*- 
fttały na wyjazd na wiejską posadę 2 0  złr., 
Sdyż nie były w możności opłacenia sobie 
kosztów podróży; za jedne z nauczycielek 
dożyło stowarzyszenie taksę egzaminacyjną. 
Równocześnie krząta się zarząd około budo­
wy schroniska i w krótkim czasie zebrał 
już przeszło 2000 złr. Dla korzyści nau- 
czycielek, zwłaszcza prywatnych, utrzymuje 
^towarzyszenie osobne biuro, starające się o 
Posady "dla zgłaszających się tamże kandy­
datek.

Świetnym pomysłem towarzystwa jest 
Projekt urządzenia kursów przygotowawczych 
<to ' egzaminów wydziałowych. Nauczyciel­
stwu pracującemu, zwłaszcza na prowincyi, 
często niepodobieństwem jest przygotować 
?>ę do egzaminów; rada szkolna uwzględnia­
ne te trudności, ustanowiła kursa przygoto­
wawcze we Lwowie dla mężczyzn. Nauczy­
ciele z prowincyi otrzymują, przybywając na 
kurs, wynagrodzenie osobne, oprócz płacy 
z'vykłej, bezpłatny wykład, i jeszcze opłacają

nich władze szkolne egzaminacyjną taksę, 
^dawanie egzaminów wydziałowych jest w 
dodatku dowolnem dla mężczyzn, gdy tym­
czasem jest ono przymusowem dla kobiet, 
którym tego rodzaju kursów rada szkolna 
Rządzić nie chce, prawdopodobnie dla tego, 
Cy im w ogóle i tak już uciążliwy zawód 
Pedagogiczny utrudnić. Mężczyźni coraz czę­
ściej emigrują z zawodu nauczycielskiego,

kobiety w Galicyi nie mają innego pola 
do pracy umysłowej. Ztąd ogromna hyper- 
Produkcya, fatalne stosunki pod względem 
Płacy, stanowiska i zarazem niesłychanie 
Rudny awans pośród* nauczycielek. Przy 
?łezamożności ich, zapracowywaniu się le­
kcjami, braku czasu, braku podręczników

nauki, takie urządzenie kursów przygo­
towawczych będzie rzeczą szlachetną, ro- 
‘''Umną, użyteczną. Jakkolwiek już obecnie 
Sl®dmiu profesorów obiecało za bardzo ni- 
V'ką opłatą uczyć na tych kursach, prze­
cież wydaje się nam rzeczą racyonalniej- 
Sxą, żeby stowarzyszenie szturmowało do 
^ładz szkolnych dopóty, dopóki takowe nie 
Dzwolą na to, by nauczycielki mogły równo- 
,<iześnie ze swymi kolegami uczęszczać na 
,JWe bezpłatne kursa, istniejące obecnie dla 
Mężczyzn.

Wedle projektu stowarzyszenia kandy- 
"atki owego kursu przygotowawczego opła- 
Ca-łyby taksę miesięczną 2  złr. od  p r z e d ­
m i o t u .  I na to nie każda się zdobędzie, 
k*łyż jeśli weźmiemy na uwagę, że n. p. 
}  grupie pierwszej, tj. t. zw. filologicznej, 
"'ykłada się przedmiotów 5, tedy opłata wy­
niesie złr. 10 od każdej słuchaczki. W ka- 
<(łyin razie bez względu na to, jakich je­
lcze  reform projekt ten będzie wymagał, 
P^yznać trzeba, że czyni on zadość najgo­
rszym  pragnieniom młodych nauczycielek, 

‘a uzupełnienia wiadomości o Stowarzy- 
zeniu podajemy, iż liczy ono 332 członków 
^yczajnych i 97 wspierających, a cieszy się 

ogółu największą z pośród wszystkich sto- 
Urzyszeń sympatyą i umie wzbudzić po- 

; ażechne zainteresowanie swoją niezwykłą 
lo tn ośc ią .

Wszedłszy już raz na tory szkolnictwa, 
P°zwolimy sobie jeszcze powróeić do spra- 

raz już przez nas w poprzednich kore- 
Pondencyach poruszanej, mianowicie do losu 

l^aktykantek szkół lwowskich, które miały 
r |c w sierpniu hr. usunięte z tutejszych za­
budów. Niewiadomo jaki je los spotka, lecz

mówią w sferach rządowych, iż władze za­
mierzają płatne i dłużej pracujące zostawić, 
a wszystkie inne usunąć. Druga wszakże 
wersya o tej sprawie powiada, że radni 
oświadczyli, iż nad każdem wniesionem po­
daniem będą z osobna konferować i wedle 
tego, co uznają za stosowne, podanie uwzglę­
dniać lub nie. Czy to dobrze, przyszłość 
okaże, a ja nie omieszkam z całą wierno­
ścią donieść o tem Szan. Czytelnikom „Prze­
glądu. “

Sprawą tą w ogóle interesują się bar­
dzo, mówią o niej jeszcze więcej, ale oby 
tylko cała energia nie zużyła się w słowach, 
jak to u nas niestety tak często bywa. Po­
śród nauczycielek z prowincyi znalazła się 
jedna, która do „Przeglądu lwowskiego“ ra­
czyła przesłać list, a w nim nie ubolewając 
wcale nad losem praktykantek, twierdzi, iż 
zgotowały go one sobie same niczem 
nieprzełamaną niechęcią wyjazdu i zajmowa­
nia posad na wsi. Nad całym tym pobo­
żnym listem, zgodnie brzmiącym z inteneya- 
mi rządowemi, możnaby przejść do porządku 
dziennego, gdyby nie był iście niedźwiedzią 
przysługą dla praktykantek. Nie brak mu 
pewnych drobnych racyi, ale ogłoszenie go 
w czasach obecnych wygląda co najmniej na 
złą wolę. My jeszcze raz stanowczo twier­
dzimy to, cośmy poprzednio uzasadnili przy­
kładami, żo po wsiach galicyjskich powinni 
uczyć przeważnie a nawet wyłącznie męż­
czyźni. Kto tylko patrzy okiem nie apa­
tycznego, zaspanego widza, lecz okiem ob­
serwatora humanitarnego i psychologa, ten 
z pewnością oponować będzie przeciw zaj­
mowaniu posad wiejskich przez kobiety.

Dość będzie dla nich miejsca po mia­
steczkach i miastach, a skoroby tylko pod­
wyższono płacę nauczycieli wiejskich, męż­
czyźni udawaliby się tam chętniej. Lecz 
dość już o szkolnictwie, bo czytelników 
znudzę rozciągłością tematu, chociaż przy­
znać trzeba, że na długo będzie on kwestyą 
niewyczerpaną. — Na przyszłość zwrócę się 
do świata artystycznego, by trochę, po tem 
patrzeniu w niedolę odetchnąć i z tej szarej 
ziemi wzlecieć nieco w górę. Sztuka bo­
wiem zawsze pozostać powinna źródłem czy­
stych, duchowych rozkoszy, a dla spracowa­
nych, smutnych, przygniecionych ciężarem 
życia i jego trosk, prawdziwym balsanjem 
na rany, ukojeniem, wytchnieniem, odżyciem. 
Więc po deszczu smętków, pesymizmów, bó­
lów, ku tobie sztuko — czarodziejko wy- 
ciągniem ramiona i spragnione usta przyt- 
kniem do twej kiyształowej czary!

J . Aleks ot a.

Słowianie na w ystaw ie

rękodzielniczo - przemysłowej w Dreźnie.
Drezno, dn ia  7-go lip c a  1896.

Saska wystawa rękodzielniczo-przemy­
słowa jest dla nas Polaków z bardzo wielu 
względów sympatyczną. Nie dając na te­
raz opisu właściwej wystawy, pobieżnie 
nadmieniam, że odtworzenie starego mia­
sta Drezna, z czasów pomiędzy rokiem 1730 
a 1752, a więc za panowania elektorów sas­
kich a królów polskich Augusta II i Augus­
ta III, powinno nietylko Saksończyków, lecz 
i nas interesować. W oddziale wystawy 
„Alte S tad t“ cofnięto pozornie bieg czasu o 
półtora wieku wstecz. Widzi się n. p. od- 
wach żołnierzy z warkoczami. Mają oni ła­
downice powiązane prostemi konopnemi 
sznurkami, pod nosem sumiaste wąsiska, a 
w chwilach wolnych od warty, którą z całą 
akuratnością wojskową w różnych punktach

miasta zaciągają, robią pończochy z powagą 
i wielkiem zajęciem. Obok odwachu mieści 
się szynk z napisem: „Kurfirstliche privili-
girte Schnaps Casino", a w tem Kasynie wo­
jacy piją z pończochami w ręku. Widzi się 
dalej „Rathhaus“, pachołków miejskich i areszt 
miejski z. groźnym napisem: „Zuchthaus“, 
który pod surową postacią jest wcale miłym 
domem poprawy, bo mieści się w nim szynk 
i piwiarnia. Pachołkowie miejscy od czasu 
do czasu zabierają i przenoszą w lektykach 
burzycieli spokoju publicznego do aresztu, 
a że ten areszt jest miłym spoczynkiem, więc 
też nigdy nie brakuje amatorów do posie­
dzenia w Zuchthauzie. Jak tu o nas Pola­
kach me zapomnieli, niechaj za dowód po­
służy i to, że poczciwy El, ZschockA. W irth  
der Ratliskellerei des alten Rathhauses 1730. 
daje wyśmienite nasze polskie zrazy, które 
na i ego „Nahrungszettlu11 (oryginalnym z r. 
1730.) figurują pod szumną nazwą: „Em
polnisch R A c h s b a f fs te a k a kosztują tylko 
5 groszy.

Pomijam opis całego starego miasta, 
chociaż jest on we wszystkich szczegółach 
bardzo zajmujący, a przystępuję do opisu 
Serbów, zwanych nie zupełnie właściwie tak­
że Łużyczanami, biorących udział w wysta­
wie drezdeńskiej. Udział ten jest rzeczywi­
ście wybitnym, z powodu utworzenia etno­
graficznej wystawy serbskiej w M uzeum  
serbskiem we wsi, serbskiej, a przedstawiał się 
imponująco w uroczystym pochodzie dzie­
więciu ludów wchodzących w skład króles­
twa saskiego. Przedewszystkiem objaśniam, 
że Słowian tych dla tego nazywam Serba­
mi, bo w ustach ludu samego przeważnie 
tylko tę nazwę słyszałem, a zresztą z rzeczy­
wistych Łużyczan po niemiecku ,,Lausitzer‘l 
(dolni Łużyczanie) nie wielka pozostała już 
pociecha dla Słowiańszczyzny, gdyż ich nie- 
mieckość tak wynarodowiła, że zapomnieli 
zupełnie języka ojczystego, lub mowy swojej 
się wstydzą. Niemcy także odróżniają Ser­
bów, których nazywają „Wenden“, od Łu­
życzan, których nazywają „Lausitzer“. W 
uroczystym pochodzie Łużyczanie nie połą­
czyli się z Serbami, lecz szli w osobnej 
grupie, która w programie nosiła nazwę 
„ D ‘e Lausitzei'“ a grupa Serbów „Die 
W enden11. Bez zaprzeczenia Łużyczanie są 
pochodzenia słowiańskiego, wspólnego z Ser­
bami, ale są teraz znacznie mniej Słowia­
nami niż Serbi, podobnie jak inne ludy, 
wchodzące w skład Saksonii: Altenburger, 
Spreewalder, Yoigthlander, Winzer, Grossrohs- 
dorfer, Erzgebirger, R ud itz  - Michten-Uebigen, 
w powodzi czasu zatraciły słowiańskość swoją. 
Obecnie, tylko Łużyczanie górni, tj. Serbo­
wie, bronią wszelkiemi siłami swojej naro­
dowości, przechowują swoją mowę ojczystą, 
swoje zwyczaje i obyczaje narodowe. Z ża­
lem wyznaję, że my Polacy bez porównania 
więcej wiemy o Ilahomeju i Kamerunie, niż 
o pobratymczym narodzie, znajdującym się 
jak wyspa pośród morza niemczyzny. Przed­
stawiamy sobie Serbów jako ludek wymie­
rający, nie mający sił żywotnych, a przecież 
ludek ten ma niezwykłą odporność na wpły­
wy zewnętrzne i z dnia na dzień bujniej 
się rozwija.

Naród serbski dla swoich przymiotów 
cieszy się ogólną sympatyą Saksończyków, 
opieką króla saskiego i całej rodziny panu­
jącej, szczególniejszą zaś sympatyą i protek- 
cyą księżny Matyldy, która włada językiem 
serbskim i ubiera się w malowniczy strój 
tego ludu. Przyjemnie było spoglądać, jak ta 
zacna pani cieszyła się swoimi faworytami, 
gdy lud serbski przed trybuną, na której 
znajdował się król z świtą swoją, puścił się 
w pląsy narodowe, wydając od czasu do 
czasu okrzyki „Sława" na cześć króla i człon­
ków panującej dynastyi. Rozkoszny widok 
przedstawiała ta wesoła i swobodna mło­
dzież serbska z okolic Krościcy i  Stepego,
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produkująca się swemi narodowemi tańcami 
jak: ptaszkiem , grymaskiem , tańcem panny  
młodej, szewskim tańcem, kukułką itp.

Mowa narodu serbskiego mało się różni 
od mowy polskiej, i ztjaje mi się, że jest 
nawet więcej niż czeską do polskiej zbli­
żoną. Dla mnie przynajmniej, władąjącego 
także innemi językami słowiańskiemi, była 
prawie zupełnie zrozumiałą.

Serbi są bardzo śpiewnym i muzykal­
nym narodem, a przechowali oni starosło­
wiańskie instrumenty muzyczne „gęślę“ i  „kob- 
zę“. To też tak mężczyźni, jak i kobiety 
serbskie, tworzą tu sobie grupy i śpiewają 
bezustannie, a grajki w innych znowu oddzia­
łach na gęśli i kobzach wygrywają. Niemcy 
tej serbskiej narodowej muzyki z przyjemno­
ścią słuchają, szczególniej zaś lubiągłos kobzy. 
Tąż samą muzyką grajkowie serbscy produ­
kowali się przed królem i dworem królew­
skim.

Uroczysty pochód w strojach ludowych, 
pomimo ulewnego, bezustannego deszczu i 
przejmującego zimna, był prawdziwie impo­
nującym. Żałuję więc, że w ramach udzie­
lonej mi w .,Przeglądzieu gościnności nie 
mogę go opisać tak obszernie, jakby na to 
może zasługiwał.

Nadewszystko podnoszę wyszczególnia­
jącą się i zobowięzującą dobroć króla sas­
kiego, który pomimo podeszłego wieku i sła­
bego zdrowia, nie pożałował fatygi i pod­
czas deszczu i zimna przyjmował pochód 

pod baldachimem przed ratuszem wraz
mieście, a drugi raz z trybuny, „we w si serb­
sk ie j1 przed „M uzeum serbskiem“ na placu 
Wystawy, co trwało najmniej dwie godziny. 
Pochód ten rozciągał się na przestrzeni 
trzech kilometrów. Bo i co tam w tym 
pochodzie nie było?! Jeźdźcy na koniach 
i na osłach, wozy drabiaste z sianem, ko­
siarzami i grabiarkami, wozy z ogrodowi- 
zną, ogrodnikami i ogrodniczkami, wozy 
z wyprawą panny młodej, pełne skrzyń, pie­
rzyn i poduszek, wozy z winem, winogro­
nami i chodowcami wina, kobiety z dziećmi 
w poduszkach wracające od chrztu, całe 
wesele serbskie, górnicy, rękodzielnicy, a 
nawet maziarze, (rozwożący po wsiach smołę) 
i najrozmaitsi kramarze wędrowni z tobo­
łami na plecach. Pochód etnograficzny dzie­
lił się na 9 grup, każda grupa miała kilka 
albo kilkanaście oddziałów, a wszystkie 
grupy, i oddziały ze sztandarami i muzyką. 
Wszystkie wogóle stroje ludowe reprezentowa­
ne w pochodzie były malownicze, a stroje serb­
skie szczególniej się wyróżniały. Stroje te, 
mianowicie kobiece, śą prześliczne, a lud sam 
nadzwyczaj urodziwy. Serbi stanowią skoń­
czony typ' piękna słowiańskiego.

Wprawdzie ostatnią z rzędu była grupa 
Serbska, ale zato prawdziwie imponującą. 
Składała sio bowiem aż z 17 oddziałów 
w poważnej liczbie ośm set uczestników. 
Taką imponującą ilością ludzi i oddziałów 
żadna! inna z poprzednich grup poszćzycić 
się nie mogła.

Przywódzcą grupy serbskiej był D r. E r ­
nest Muka, gorący patryota serbski, kawaler 
orderu krÓlewshó-serbskiego Sw. Sawy, pro­
fesor gimnazyum w Freiburgu, główny ini- 
eyaror Muzeum serbskiego i grupy serbskiej 
w ńtóćźyiśtyhi pochodzie- Drugim pracowiii- 
kieiii nad: dziełem serbskiej wystawy ludo- 
znawćżej : był nauczyciel łSommer z Budzi- 
sżyńa. f Podnoszę z uznaniem, że nauczy-
b i n l  O A ł i i m B b 1, • n u l i i ń o ń ń  t i t t r l ż  a  7 1 H  ł b  A t l l  P I Y 1  f l Aciel Sommcr, należący wykształceniem do 
wyższej inteligeneyi, nie powstydził się strój u 
ludoWego i podczas ; pochodu ubrany był w 
kostyuiu narodowy. Któż z naszych nau­
czycieli, pochodzących z ludu,/ przywdziałby 
chłopską sukmanę?

Przypominając -czytelnikom „Przeglądu “ 
artykuły moje p. t. „Typy germ anizatorów

f  órnoszląskick', zaznaczam tutaj-z naciskiem, 
e pastorzy i księża oraz nauczyciele serb­

scy wręcz odwrotnie działają, a w tem sta­
raniu od zachowanie narodowości wszystkie 
warstwy ''społeczeństwa serbskiego ich na­
śladują.

Krótkie to sprawozdanie moje kończę 
pobieżną wzmianką, że śliczną jest 
„wieś 8erbska“. Wieś zbudowano nad rzeką 
(sztucznie utworzoną), po której pływają 
kaczki i gęsi, a na brzegach pasą się owce 
i kozy. Wszystkie budynki postawiono z 
drzewa i pokryte słomą, a całość wywiera 
wrażenie sędziwej starości. — We wsi 
tej nie razi żadna sztuczność, — łudzi ona 
naturalnością swoją. Jest tu chata wiejska 
z całem wiejskiem umeblowaniem i przy­
rządami gospodarczemu. Obok chaty w stajni 
są trzy śliczne krowy i owca, są i kury, 
a nawet kot siedzi na dymisku i pies leży 
w budzie. Jest Karczm a serbska, obok m łyn, 
wiatrak, K aw iarnia i  restauracya wiejska, 
hotel pod nazwą „Erbgericht11, w iniarnia, 
folw ark serbski, studnia  z ocembrowaniem 
kamiennem, kuźnia (w tej kuźni sprzedają 
gorące kiełbaski), jest „Chata rybacka“ (tu 
sprzedają różne zimne przekąski rybne) jest 
wreszcie browar w raz z  szynkiem, (tu natu­
ralnie sprzedają wódkę i piwo). Przez wieś 
od czasu do czasu przejeżdża poczta (Kur- 

firstliche fahrende Post z roku 1152.) Znaj­
duje się na wystawie także urząd pocztowy 
„Erbpost A m p t“. Wóz pocztowy jest to fur­
gon płótnem pokryty. Pocztylion i konduk­
tor paradują w strojach z r. 1752. Furgon 
mieści w sobie sześciu podróżnych, a że 
poczta wozi darmo, ma więc zawsze pasa­
żerów. H a! taką pocztą list wysłany z Dre­
zna do Warszawy jechał sobie z półtora 
miesiąca.

Wieś serbska cieszy się nadzwyczajną 
sympatyą i powodzeniepi. Od ranado 
północy krążą w niej tysiące ludzi, mu­
zyka, tańce, śpiewy, gwar, pisk, ścisk, tłum­
nie i wesoło. Poczciwe . drezdenki używają 
rozkoszy wiejskich, bawiąc się z krowami, 
owcami i kozami, a Saksończykow rybaczki 
serbskie wożą łodziami po rzece. 1 tak 
w-szyscy rozweseleni i zadowoleni o północy 
dopiero wracają do miasta.

M. Ocetkiewicz.

Walne Zebranie
nprapt] . e

iv Poznaniu.

Z prośbą o umieszczenie odbieramy po­
niżej załączony referat :

Walne zebranie Towarzystwa kupie­
ckiego w Poznaniu odbyło się dnia 29-go 
czerwca r: b. w hotelu francuskim,’ po zaga­
jeniu którego przez przewodniczącego, . dy­
rektora p. M. Więckowskiego, odczytał se­
kretarz p. M. Dykier następujące sprawo­
zdanie:

„Powołany z urzędu mego, by zdać pa­
nom sprawę z czynności. całorocznych Tow. 
kupieckiego, uważam za niezbędne sięgnąć 
•po za okres istnienia Tow. naszego pod 
■firmą obecną, by uprzytomnić panom genezę 
powstania, raczej powiedziałbym przeisto­
czenia od wieków już istniejącej korporacyi, 
której, jakkolwiek zakres,jej działania tylko
na miejscowe skazany był . siły, w całej peł­
ni przyznać i. podnieść' należy niespożyte zani przyznać i. podnieść' należy, niespożyte za­
sługi, położone około kształcenia młodego 
pokolenia na polu kupiectwa naszego. Wszak­
że stara ta instytucya wobec coraz szybciej 
bijącego tętna w życiu narodów, a ztąd wy­
radzających się nowych potrzeb, tem wię­
cej uledz miała przeistoczeniu w społe­
czeństwie naszem, spowodowanein konieczno­
ścią skupienia sił rozstrzelonych. Potrzebę

tę odczuła w całej pełni młodsza generacji 
a pierwszym jej krokiem ku wcieleniu my; 
śli swej było wstąpienie w nader poważnej 
liczbie do korporacyi. Był to jednak bodaj 
dopiero początek z góry powziętego zamiaru, 
by całą dzielnicę naszą poyrołać pod jeden 
sztandar wspólnej pracy i idei. Zamiar te» 
znalazł też wkrótce wyraz w zwołaniu wszy' 
stkich kupców z całego Księstwa na narad? 
do Poznania.

Ze czyn ten był ogóluie odczutą p°" 
trzebą a idea dojrzałą, przekonaliśmy si? 
nie bez wewnętrznej radości z nader liczne- 
go udziału, którego owocem był związek 
kupców, na który złożyło się liczne grono 
przybyłych braci naszych z tak odległych 
okolic, bo od Gdańska aż do Wrocławia.

Jednakże nie tutaj jeszcze kres dążeu 
naszych — silnie odczuta idea łącznO' 
ści objawiła się w gorącem życzeniu, by no­
wy związek zlał się z starą korporacyi 
w jedno ciało. Grono mężów, przejętych 
doniosłością tych życzeń, podjęło się w y k o ­
nania tego wdzięcznege zadania, które u w i e ń ­
czone zostało pomyślnym skutkiem.

Jakkolwiek nie bez łatwo dla nas zi-0' 
zumiałej przykrości przyszło seniorom na' 
szyni rozstać się z uświęconą wiekami n*' 
zwą, jednakże śledząc bacznem a doświadczę' 
nem okiem zamiary i potrzeby nasze dzisiej; 
sze, z uznania godną skwapliwością zgodzih 
się na zlanie obu Tow. w jedno ciało i n»' 
danie mu nowej, znanej panom nazwy „To­
warzystwa kupieckiego w Poznaniu.“

Odtąd rozpoczyna się właściwa działal­
ność Tow. kupieckiego, a zaznacza się ona 
na samym wstępie doniosłym faktem, b° 
przyjęciem na dniu 14 maja 1895 roku no­
wych ustaw, z których w dalszej konsekweij' 
cyi jeszcze dwa nadzwyczajne miały wyni­
knąć walne zebrania, mające stanowić o k"'!' 
styi nie tylko dla samego Tow. nader ży­
wotnej, ale wedle przekonania naszego Ży"° 
obchodzącej całe społeczeństwo nasze.

Kwestyą tą było utworzenie biura i11' 
formacyjnego w łomie ' Tow. kupieckiego 
z którą załatwiły się dwa walne zebrani*1 
wprawdzie w znacznym odstępie czasu, h° 
od 4 grudnia 1895 do 15 kwietnia 189G 
jednakże na usprawiedliwienie przytocz) 
wypada należyte przygotowanie się, wybra' 
nej ad hoc specyalnej komisyi, której pi'zĄ 
padła rola ułożenia znanych panom usta"' 
Komisyę tę stanowili pp. Paczkowski, EK11" 
staedt, Bryliński, Domagalski, Wegner, Sn1? 
gocki i Tomaszewski. W tym samym dn,tl 
dokonano także wyboru nowego zarząd1 
w składzie obecnym, a więc pp. dyrektor 
Więckowskiego, M. Dykiera, St. PlitzneW 
Paczkowskiogo, Przyjemskiego, Sniegockieg0’ 
Wegnera, Al. Glabisza, członkowie zaś 
rządu zamiejscowi pozostali ci sami, a nil* 
mówicie pp. Madaliński, Hulewicz, H- 
biński i Zboralski.

. Ażeby jak najszersze koła sprawą' blU_ 
ra informacyjnego zainteresować, a przeD 
wszystkiem jak największą pozyskać li°z ' 
członków, postanowił zarząd wysłać odez"» 
publikowaną w wszystkich pismach, a 
żdemu z członków przesłaną, z prośbą o k.g 
ptowanie członków, a mianowicie o przyj?1; 
roli mężów zaufania, bez których biuro 1 
formacyjne fungowaćby należycie nie jnpS,  ̂

Niestety dotąd nader szczupłą Hcl! „
chętnych zaznaczyć wypada, a objaw
położyć jestem zniewolony na karb 
■osobistych licznych zajęć i trosk, ■ dale*'1  ̂
.będąc od przypuszczenia, jakobyśmy dot  ̂
jeszcze trwać mieli w starym przesądzie d 
wiary w własne siły. •

O przewodnictwie w biurze inforniac-• 
nem należy mi wspomnieć, że poruczo»° * 
tymczasowo sekretarzowi Towarzystwa.

Przechodząc, następnie, do zdania. •y

wy z czynności zarządu, który do 23 
r. b. pod przewodnictwem p. B. Leitge'’
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z chwilą zaś jego ustąpienia pod kierowni­
ctwem p. dyr. Więckowskiego aż do obecnej 
chwili 14 odbył posiedzeń, podnieść należy 
działalność jego nie tylko ściśle na polu 
spraw kupieckich, ale zwrócić nwage i na 
te, że czując się w całej pełni upoważ­
nionym z racyi poważnego stanowiska 
®wego do stawania w szeregu tam, gdzie 
tego okaże się potrzeba, wziął udział 
te obchodzie jubileuszowym 25-letniej ro­
cznicy założenia stałej sceny polskiej w Po- 
Znaniu, wysyłając reprezentacyę swą złożoną 
z pp. W. Brylińskiego, B. Leitgebra i J. 
paczkowskiego — a kiedy bracia nasi z Ga- 
bcyi w gościnę do nas przybyli, wtenczas 
? gotowością na przyjęcie pożądanych nam 
1 miłych gości 2 0 0  marek ofiarował.

Raz jeszcze nadarzyła się sposobność 
Oznaczenia solidarności z społeczeństwem 
Oszem, a mianowicie przy uroczystości jubi- 
t e u s z o w e j  25-letniej pracy redaktorskiej, dzi- 
smj ciężką złożonego niemocą p. Fr. Dobro- 
teolskiego, gdzie Towarzystwo nasze repre­
zentowali pp. W. Bryliński, B. Leitgeber 
1 St. Pfitzner.

Obok zwykłych spraw bieżących, które-
0  panów zajmować uważam za zbyteczne, 
Zwrócił zarząd zaraz na samym początku 
*wą uwagę na ważność jak najczęstszego 
komunikowania się z sobą członków, choćby 
Wko miejscowych, i w tym celu ustanowił 
Scbadzki tygodniowe, którym przewodniczyli 
członkowie zarządu, — schadzki te jednakże 
km cieszyły się spodziewanem powodzeniem.

Już na samym wstępie mego referatu 
upomniałem o czynności byłej Korporacyi, 
płaszcza o wspieraniu znaczną kwotą szko- 

handlowe] — otóż zadanie to zarząd To­
warzystwa kupieckiego również gorliwie peł- 

a chcąc także widzieć postępy wspie- 
tenej przez siebie instytucyi, uważał za sto- 
. ° vvne poprosić kuratoryum szkoły o przy­
jęcie do grona swego dwóch członków za- 
Ządu, na co też kuratoryum ochoczo się 

;S°dziło — początkowo zasiadali przeto w 
hi'atoryum pp. W Bryliński i B. Leitgeber, 
końcu zaś pp. dyr. Więckowski i M. Dykier.

Nie wolno mi także pominąć milczeniem 
^polnej wycieczki do Rogalina, która ku

1 Solnemu zadowoleniu udział biorących człon- 
j ®te wypadła, jakkolwiek życzyćby sobie na­
d a ło , by udział w podobnych wycieczkach 
J5ł ogólniejszy — nader rzadko bowiem 
zdarza nam się sposobność tak dogodna 
^.bienia się w znaczniejszej liczbie do sie-

wzajemnego poznania się, wymiany my- 
 ̂h odświeżenia umysłu swego, z czego znów 
keże czerpiemy siły do dalszej, a w obe- 

jjj^h czasach od licznych trosk bynajmniej 
6 Wolnej pracy.

ę A teraz nie pozostaje mi już nic wię- 
vh jak tylko wyrazić szczere z serca pły- 

życzenie, by tak doniosłe cele, jakie 
’le Towarzystwo nasze wytknęło, a które 

^  tylko nam samym, ale całemu społe- 
^ e0stwu ważne oddać mają usługi, z no- 

rozpoczynającym się rokiem bodaj cał- 
teicie się ziściły, a ziszczą się one, jeżeli 

£ Zygcy ożywieni jedną myślą uczciwego słu- 
sprawie przy wzajemnej wyrozumia- 

wstąpimy na jedyną nam pozostałą, 
tyj*0 celu wiodącą drogę solidarności, nie 
ń ^0 w sprawach zawodowych, ale także 

tecznych".

 ̂ Na propozycye przewodniczącego posta- 
obecni sprawozdanie to drukiem o-

Z wniosków przyjęto jednogłośnie pro- 
W ?cyę przewodniczącego p. dr. Więcko- 
kp }ego, ażeby odziedziczone po Korporacyi 
J a k i e j  przedmioty, mające cenną wartość, 
k^i^azać do aserwacyi Towarzystwu Przy- 

Nauk w Poznaniu.

Na tem walne zebranie obrady swe za-, 
kończyło.
Zarząd T o w a rzy s tw a  Kupieckiego  

w  Poznaniu:
M. Więckowski, S t. PJitzner, M. D ykier,

przew odniczący. sk a rb n ik . sek retarz .
A . Glabisz. i i .  H ulewicz, -J. M adalinki, J . 

Paczkow ski, K . Przyjemski, H. Bobiński, 
Sniegocki, Wegner, Zboralski.

Grzeczność dla kobiet.
Kongresy feministek niejednokrotnie już 

odzywały się z pogardą o uprzejmości męż­
czyzn dla kobiet, twierdząc że ona jest zby­
teczną i szkodliwą, bo niezgadza się z jednej 
strony z ideą równouprawnienia płci,, z dru­
giej jest rodzajem karmelka którym mężczy­
źni hojnie szafują, by tą marną kompensatą 
wynagrodzić kobiecie odjęcie praw obywa­
telskich. Kwestyi tej świeżo poruszonej 
na kongresie paryzkim poświęca B o l e ­
s ł a w  P r u s  w ostatnim numerze „Kraju11 
następujące uwagi:

„Człowiek jest zwierzęciem, potrzebu- 
jącem walki. Walka, wojna jest dla niego 
takim warunkiem bytu, jak chleb, woda 
i powietrze. Z tego powodu ludzkość ani 
przez jeden dzień nie zna i nic chce znać 
spokoju. Kiedy w Europie milczą armaty, 
w Afryce i Azyi pękają łby przynajmniej 
pod uderzeniami pałek. Ledwie w roku 
1871 ucichła orężna walka między dwoma 
najucywilizowańszemi narodami, zaraz we­
wnątrz nich rozpoczęły się polityczne walki 
między stronnictwami. Po stronictwach za­
częły przyskakiwać do siebie z pięściami 
klasy społeczne, po klasach — wyznania, a po 
wyznaniach — płcie!...

Tak — płcie. Dzieci ze swymi ojcami 
dawno już znajdują się w rozterce, która 
dziś uzbraja żony przeciw mężom, a dokła­
dniej... płeć żeńską przeciw płci męzkiej!

Niema co taić: damy wypowiedziały 
wojnę mężczyznom, których już tak niena­
widzą, ale tak nienawidzą, że pogardzają 
nawet ich... „uprzejmością11!

Od tej pory już nie będziemy... Co to 
jest nie będziemy?... Od tej pory nawet — 
nie mamy prawa... ustępować miejsca kobie­
tom: przy wejściu do pokoju, na ulicy, w 
tramwaju i t. d. Od tej pory nie będzie 
wolno nam: zdejmować przed kobietą ka­
pelusza, kłaniać się jej, wstawać z krzesła, 
przepraszać, gdy się ją potrąci...

Kobiety bowiem (od roku 1896, miesiąc 
i dzień dokładnie nie są znane) kobiety bo­
wiem zaczęły gardzić „objawami męzkiej 
uprzejmości11, przekonawszy się (co prawda 
bez lekkomyślnego pośpiechu), że „mężczyźni 
tak hojni w komplementy dla kobiet, są 
względem nich okrutni w walce o byt11...

Krótko mówiąc, najnowsze stanowisko 
płci pięknej wobec mężczyzn jest takie:

—• Wyrzucam za okno twój cukier, 
który ofiarowałeś mi dobrowolnie, ponieważ 
targujesz się ze mną o chleb razowy...

Za pozwoleniem. Przecież można tar­
gować się o chleb, czyli zarobek, nie wy­
rzekając się cukru, czyli uprzejmości, To 
jedno.

A drugie: czy kobiety mają prawo wy­
rzekać się i skazywać na zagładę okazy­
waną im uprzejmość męzką?

„Uprzejmość* jeśt to pewien zwyczaj 
społeczny, który ułatwia stosunki między 
ludźmi i osładza im życie, jak np. jedzenie 
zupy łyżką ułatwia proces karmienia się i 
zabezpiecza palce nasze od zamaczania się 
i gorąca.

I „uprzejmość* więc i „jedzenie łyżką11

są to dobre zwyczaje, są to „społeczne skar­
by11, których ludzkość nie powinna wyrzekać 
się, bez względu na uchwały damskich kon­
gresów.

Dziś „uprzejmość1,1 obowi ę żuję głównie 
mężczyznę wobec kobiet. Gdybyśmy ją ska­
sowali, ludzkość utraciłaby jedną z cywili­
zacyjnych zdobyczy i stoczyłaby się o jeden 
szczebel ku prastarej dzikości, Czy tego 
chcą kongresy feministek?,..

Ale jutro, w miarę rozwoju cywilizacyi, 
„uprzejmość11 stanie się obowiązkiem wszy­
stkich wobec wszystkich, a wówczas życie 
ludzkie będzie nieco szczęśliwsze niż jest 
dzisiaj...

Był czas, że ludzie jadali tylko zupę 
łyżką, a mięso brali palcami. Gdyby w owej 
epoce odrzucono łyżkę, może dziś przyjmo­
walibyśmy pokarmy — zębami z ziemi. Ale 
cywilizacya zamiast cofnąć się, poszła na­
przód i, obok łyżki, wprowadziła widelce, 
dzięki czemu, nawet przy jedzeniu mięsa nie 
walamy sobie palców.

Tak będzie i z „uprzejmością męzką dla 
kobiet11 w naturalnym biegu rzeczy; ale nie 
tak byłoby, gdyby cywilizacya dyrygowały 
kongresy nieprzejednanych feministek...11 

*
* *

Sokoły.
Interesujący feljeton o zlocie wszechso- 

kolskim w Krakowie zamieścił „D ziennik  
K r a k o w s k i 11. Z feljetonu tego cytuje­
my poniżej kilka ustępów:

„Żółtawe trybuny w czworokąt, pełne 
pstrej publiczności, która faluje rucherń 
głów, porusza się w miejscu, szumi rozmo­
wą jak odległy wodospad, — z pod trybun 
strzelają w górę słupy młodych gosen z kory 
obdartych, festonem zieleni połączone, na 
ich szczytach łopocą w słońcu różnokoloro­
we pasma chorągiewek; żółtawe trybuny w 
czworokąt, stopniami ku ziemi zbiegające, 
a w tych jakby wgłębiających się ramach 
zielone błonie rozległe, regularnie oświeco­
ne słońcem ukośnem, co dobywa kolory, ale, 
ich blaskiem nie zalewa; — tysiąc ciał ludz­
kich na tym zielonym prostokątnym pluszu, 
tysiąc plam jednego kształtu, koloru, i w je­
den ułożonych deseń: moment ciszy, którą 
czujesz w oczach, skroniach, w uszach, w ży­
łach całego ciała, — ciszy w sobie, w powie­
trzu i w błękicie... za chwilę rozlegnie się 
komenda. Co dopiero dwa długie, jednako 
grube, ku sobie pełznące węże zsunęły się 
po bokach boiska, spotkały w środku boku 
dłuższego, zderzyły i wyparły na środek; 
rozległ się głos trąbki, kolumny rozpadły 
się na oddziały, oddziały na szeregi proste, 
regularne, długie jak słupy palisad — te­
raz czekają rozkazu.

Krótki metaliczny głos trąbki a po niej 
ostra komenda. I nagle stało się coś dzi­
wnego. Łagodny, miarowy takt muzyki wy­
pełnił powietrze, a zgodnie z jej rytmem i 
kadencyą ogromna żywa masa poruszyła się 
na całej przestrzeni; tysiąc ciał poczęło ze 
zgodną dokładnością maszyny wahać się, 
zwracać, pochylać, prostować i wyginać, ty­
siąc różowych nagich ramion prężyć się, za­
łamywać, zakreślać zgodne półkola, zdawało 
się, że jeden kolosalny potwór obudził się 
na głos muzyki i w cichem półsennem upo­
jeniu drga w blasku słońca i tysiącem ma­
cek wywija.

Czujesz, że owłada tobą nowe niespo­
dziewane uczucie, coś podobnego, jak po 
kieliszku starego, mocnego wina. Jakaś czy­
sto fizyczna radość i siła wypełnia całe eiało 
i ogarnia je od stóp do głów, czujesz się 
lekkim, rzeźwym, jak Greczyn, namaszczony 
przed zapasami oliwą, czujesz się silnym, 
jak ci wszyscy razem, co teraz w blasku 
słońca giętkiemi ruchy się kołyrszą. Tak 
działa tłum, tak przyciąga i pochłania jedną 
wolą kierowana zorganizowana masa...



P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I . Nr. 2S.

Idea Sokolska ma swoje głęboką racyę. 
Jesteśmy zmęczeni życiem, jak cała nasza 
cywilizacya, która widzi w człowieku znak 
symboliczny, metafizyczną przenośnię, upio­
ra. Ciało jest tekstem, na którym duch wy­
pisuje swe misterya; jest zmiętym i pożół­
kłym pergaminem.... Przeszliśmy taką tre­
surę chrześciaństwa, że ludzkie ciało, ten 
poemat przyrody, wydało nam się rzeczą 
pogardy godną, dodatkową. „Jeśli pilnie 
rozważysz" — mówi św. Bernard — „co z 
ciebie ustami, nosem i innemi otworami 
ciała wychodzi, obaczysz, żeś podlejszego 
gnojowiska nigdy nie widział". Człowiek 
jest śniegiem pokrytą gnojówką — konklu­
duje inny...

Sokół jest rodzajem renesansu w sztuce 
życia, bo i życie ma swoje sztukę...

Q(Ss«aoisir»SK5eLń

Na Wyłomie.

(Bom ba. — Coby N iem cy z ro b ili?  — B estyalność. — 
P e rsp ek ty w a  przyszłości. — Czego nie p rzebaczam y 

nigdy?).

Gdy z początkiem bieżącego tygodnia 
„Dziennik kujawski" przyniósł nam wiado­
mość, że jakiś urzędnik niemiecki, na widok 
wracających z wycieczki „Sokołów", wyraził 
żal swój głośno i dobitnie, że nie ma bomby 
pod ręką, aby ją rzucić „iii diese Geselł- 
schaft", — pomyślałem sobie, coby to się 
działo na ziemi i niebie, gdyby tak ową 
botnbą pogrożono Niemcom lub.... swarzę- 
dzkim żydom Przypominacie sobie zapewne 
jeszcze straszną katastrofę w owej 9 kilo­
metrów od Poznania oddalonej Jerozolimie, 
gdy garstka dzieci polskich pobiła się z cze­
redą żydziątek o pożyczone na szkólną ma­
jówkę i nie zwrócone dość wcześnie zabawki. 
Gewalt geschrieen! eo to za hałas piekielny 
powstał w całej prowincyi. Niewinną bójkę 
dzieciaków wydęto do balonowych rozmia­
rów wielkiej awantury politycznej. Pismom 
niemieckim uwidziało się natychmiast, że 
zdała już ciągną pułki kosynierów, całe- 
H. K. T. zatrąbiło na alarm, rozprawiano o 
smutnych owocach polskiej propagandy, lano 
łzy krokodylowe nad uciskiem niemiecko- 
żydowskiej ludności, wzywano rząd, by bro­
nił bezsilnych ofiar polskich rozbójników, — 
jednem słowem przedstawiono nas jako sforę 
psów wściekłych, uganiających po całym 
kraju za germańsko-semiokiemi łydkami.

Pamiętacie to wszyscy. A teraz po­
myślcie tylko, jakie straszne historye i krew 
w żyłach ścinające „Berychty" szłyby z Ino­
wrocławia do niemieckich biur urzędowych 
i kuźni redakcyjnych, gdyby tak jaki ku­
jawski krzykała pogroził dynamitem space­
rującym „Turnerom" lub żydom w bóżnicy. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że po­
znański „Tagebłatt" zamieściłby wstępny arty­
kuł p. t. „Polnisches Bombenattentat m Ino- 
wrazlaw", a „Berliner Neueste Nachrichten* 
opowiedziałyby z największą dokładnością, 
według jakiego systemu fabrykowane są 
bomby inowrocławskie, jak wyglądają po­
dziemia, gdzie kujawscy Fenjame założyli 
skład nitrogliceryny, i że władze policyjne 
są na śladach olbrzymiego, po całej prowin­
cyi rozgałęzionego spisku. „Ściślejsze* zaś 
„berychty* urzędowe opiewałyby prawdo­
podobnie, że bomb wprawdzie nie znaleziono, 
że jednak są pewne poszlaki tajemnych kon- 
spiracyi, a słowo o bombach charakteryzuje 
dokładnie nastrój ludności polskiej, którą 
silniej jeszcze w dyby okuć należy.

Takby zrobili Niemcy, gdyby ten pan, 
co z żalem za bombą się oglądał, był Pola­
kiem, — my jednak nie posiadamy politycz­
nych „Miinchhausenów" i nie mamy talentu 
do sztucznego plantowania nienawiści naro­
dowej na zagonach naszych. Kilka pism 
zanotow-ało sucho ów dynamitowy okrzyk 
kujawskiego Hakatysty, zaopatrzyło go w 
oklepany, blady komentarz i... koniec. A prze­
cież należałoby się może nieco bliżej przy­
patrzeć tej bombie inowrocławskiej, nie dla 
dla tego konieeznie, by siać awanturnicze 
anegdoty o niemieckich Ravacholach, lecz 
dla tego, że jest ona jednem z błyszczących 
ogniw długiego łańcucha symptomów tej za­
razy moralnej którą potworna nauka Hanse- 
manna i spółki zaszczepiła w społeczeństwie 
niemieckiem.

Szło między lud trzech apostołów- znaku
H. K. T. i mówiło ludowi temu: „Nienawidź", 
— imię ich niebawem stało się legion, a w 
niemieckich duszach na wschodzie i zacho­
dzie budziły się z przerażającą szybkością 
najbrutalniejsze instynkty i „zwierzę ludzkie" 
kły szczerzyć zu częło. To słowo o bombie, 
to nie odosobniony okrzyk fanatyka, nie! 
To typowe znamię Prusaków najświeższego 
stempla. Co tamten jeden powiedział, to 
czują wszyscy nieomal, a mówią głośno ty 
siące. Nadstawcie tylko dobrze ucha, ziom­
kowie moi, a usłyszycie na rynkach i uli­
cach, w knajpach i ogródkach, na wielkich 
i małych zebraniach, jeszcze jadowitsze, je­
szcze więcej spienione pogróżki i hasła 
wstrętu rozszalałego. Przed chwilą właśnie 
opowiadano mi o drugiej eclycyi bomby ino­
wrocławskiej. Drogą od Szeląga ku miastu 
szłj grono Niemców, należących o ile z po­
zorów osądzić można, do wyższej inteligencyi. 
Dyskusya była nadzwyczaj ożywioną, a do 
uszu referenta mojego dolatywały urywane 
słowa, jak „ P o l l a k e n . . .  mit der Faus t  
d r e i n s c h l a g e n . . ,  s c h l a  p p e  R e -
g i e r u n g . . . .  itp." — Rozpolitykowane to­
warzystwo zbliżyło się wreszcie do miejsca, 
gdzie w nizinach łąk dominikańskich zwożą 
nasyp pod nową rzezalnią miejską. Niemcy 
przystanęli. — sprawozdawca mój zbliżył się 
do nich. Nagle jakiś pan w okularach wy­
ciągnął rękę ku łąkom i na cały głos za- 
wrołał: „Gdyby w tym szlachtuzie polskie
woły zarzynano, to chciałbym być pierw­
szym rzeinikiem!" Smiecb homeryczny "był 
odpowiedzią na cyniczuy dowcip i nikt.... 
nikt nie splunął. Tak już zatruto ducha nie­
mieckiego, że najpotworniejsze barbarzyństwo 
nie szarpie, lecz pieści naród Schillerów i 
Gothów.

Oo dalej będzie, nietrudno przewidzieć. 
Dzieje prześladowań religijnych i narodo­
wych świadczą wymownie, jakie owoce wy­
daje systematyczne karmienie społeczeństwa 
nienawiścią. Tłumy, to palny materyah... 
Były wypadki, że jedna piosenka niebaczna 
kończyła się gradem kamieni, brzękiem szyb 
i okrzykami rannych, — a jakież rezultaty 
wy osiągniecie, wy, którzy bezustannie bu­
dzicie zwierze w ludzie niemieckim. Ten 
urzędnik z pod Inowrocławia bomby może 
nie rzuci, ale kto wie, czy on i jemu podo­
bni jutro nie chwycą za kamień.

A gdy tak w około złość krzyżacka 
szaleje, my dziwnie jesteśmy spokojni, apa­
tyczni i senni. Zdawaćby się mogło, że ten 
ucisk spotęgowany nas rozgrzeje, skupi i 
przykazania narodowe w dogmaty zamieni 
i czyny. Lecz sumienia pozostały miękkie, 
wyrozumiałe, przebaczające wszystko. — na­
wet handel ziemią ojczystą dla spekulacyi, 
nawet iluminacje i chorągwie polskie ' na 
świętach Sedanu, nawet przynależność do 
pruskich towarzystw i udział w ucztach nie­
mieckich. Każdy grzech narodowy zyskuje 
z łatwością nasze „ A b s o l v o “, — a po­

tępiony ten tylko, kto przed „ładem i po­
rządkiem" czołem nie uderza, kto wszyst­
kich świateł humanitarnych w duszy nie po­
gasił, kto przez pryzmat kościelnych intere­
sów na dolę ojczyzny nie patrzy, kto nie­
zaspokojony martwą liteią zwraca nieraZ 
ku niebu wzrok tęskny i pyta, bada be# 
końca, — no! i kto wymawiając nazwisk •' 
Darwin, Renan, Zola, — nie doda: łotr, łaj­
dak. złoczyńca!

Sulla.

KR0NIK A  POWSZECHNA.

T ea tr  i m uzyka. Z licznych pretenden tów  do 
objęcia  dyrekcyi tea tru  poznańskiego ty lko panowi® 
R y g ier i Jan o w sk i m ają szanse powodzenie w sta ra ­
n iach  swoich. R ad a  nadzorcza te a tru  upełnom ocnił3 
panów B ronisław a Z yehlińskiego i dr. K uszte lana do 
bliższego ro zp atrzen ia  propozycyi obu kandyda­
tów. — N a jednej ze scen londyńskich, granym  jes1 
d ram at C a r m e n ,  osnuty na tle  now elłi P rospera  
M erim ee. D ram at ten  g ran y  by ł przed la ty  dwu­
d ziestu  w jednym  z tea tró w  bulw arow ych; opera  B'" 
zeta  ze św ietuem  swem lib re ttem  oczyw iście pozba­
w iła d ra m a t p raw a bytu. D opiero  obecnie znana ar­
ty s tk a  p a n i O lga N etherso le  odgrzebała  sztukę, ab? 
rozw inąć w roli tytułow ej cały  zasób realizm u, któ­
rym p ię tnu je  grę swoją. K onw encyonalna heroin3 
operow a ustępu je  p rzed  wyuzdaną zalo tn icą, idąc? 
za doraźnym  popędem  nam iętności. T e  wszysth'ie 
znam iona n a tu ry  n ieokrzesanej, p roste j, podlegającej 
głosowi krw i, pulsującej szybko w ro zgorączkow any^  
żyłach, oddaje p. N etherso le  z realizm em  ta k  silny '11’ 
że w rażenie je j gry przechodzi w szystko, cokolwiek 
w idziano do tąd  w tea trze . R ealizm  a k to rsk i twórz?* 
kurtyzany, heroiny m iłości lub pośw ięcenia, ale  tak 3 
ordyńaryjna, try w ia ln ą  dziew czyna z fabryki, w tel 
dopiero k reacy i zn alaz ła  swój jeskraw y wyraz. Ocz?' 
w iście je d n i zachw ycają się tym  realizm em , drndz? 
przeciw ko niem u pow stają; w każdym  raz ie  zgadz3' 
ją  sie wszyscy na jedno  — je s tto  g ra , jed n a  z n a jle p sz y ^  
w tea trze . — W  tea trze  R ajm unda w W iedniu  dy rek  
to r  G etke, rozpoczynający swą działalność, wystał'"' 
kom edye duńską: L u b a  r o d z i n a .  Rzecz upadł3' 
podaje bowiem obrazy w strętne, rzeczy zm atiiero" '11" 
ne i jak b y  um yślnie m alowane kolorem  czarnym, 
bardzo niepraw dopodobnym . — pism a warszawsk>e 
donoszą, że na  stanow isko  reżysera  d ram atu  i  kom6 
dy i tea tró w  w arszaw skich, zajm owane do tąd  prz6*1 
p. W ładysław a Szym anow skiego, powołany zo sta ł p- 
Ł  a  d 11 o w s k  i, jeden  z najdolniejszych i  najin teb  
gen tu ie jszycli a rty s tów  sceny w arszaw skiej. — I g n:1 
c y  P a d e r e w s k i  kończy podróż koncertow ą 
S tanach  Z jednoczonych i  zjeżdża do A n g lii na  czfl- 
pewien. T  o i i r n e e  o sta tn ie , rozpoczęte od styczn1®' 
przyniosło  a rty śc ie  900,000 mr. dochodu; p rzec iec '3 
wo zyski z koncertu  pojedynczego w ynosiły od 
do 28 ty sięcy  mr.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I -

Ma. W  nadesłanych w illanellach  n ie  ma 
sny. N ie  dość to  pachnie, n ie  dość śp iew a i ] 

dość słońca tam  św ieci.
B iblioteka I. I. K raszew skiego w Nanticoke- * ’

N ie  możemy an i zw olnić Panów  zupełnie od p'"el1' 
m eraty , an i jej zniżyć.

K arol S. „’A  la  g recque“ w a rch itek tu rze  11 ^ 
że m ieć najrozm aitsze  znaczenia, odnośnie do 
śladow an ia  różnych form greckiego budowni®1 . 

P rzy jac ie l P ań sk i jed n ak  m a o ty le słusznosc. 
najczęściej zwrotu tego używamy na o z n a c z e n ie  P 

stokątnego  m otywu dekoracyjnego, znajdującego  ̂
w ta k  zwanym staroo rien ta luym  ornam encie Miia"
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